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E wów d. 21. października. 
(Sprawy bieżące.) 

Z telegramu o koncesjach, jakie rząd 
gotuje Galicji, trudno mieć dokładne wy- 
obrażenie o ich obszerności. Widzimy tyl- 
ko jasno to jedno, że całej rezolucji rząd 
nadać nie chce. a mianowicie punktu jej 
głównego, t. j. ósmego. Czy rząd zamyśla 
znowu przedsiębrać pracę Sizyfa i Danaid, 
skazywać nas na męczarnię. abyśmy dotyka- 
jąc wody ustami, pić jej nie mogli, jako za- 
prawionej  miksturami  centralistycznemi ? 
Dwóch rzeczy kraj nasz musi żądać konie 
cznie: 1) aby autonomia partykularna była 
rzeczywistą, t. j. aby miała władzę w yko- 
nawczą; 2) aby wszystkie sprawy galicyj- 
skie, o ile by nie należały do wspólnych ca- 
łej Przedlitawii, rozstrzygane były w kraju 
w najwyższej instancji: i 3) aby kraj sam 
miał kontrolę nad jednem i drugiem. 
Inaczej wszystkie koncesje obrócą się w pio- 
łun i truciznę, jak nasza połowiezna autono- 
mia powiatowa. Więcej byłoby z nich de- 
moralizacji politycznej i rozprzężenia jak 
korzyści. Niech się pod tym względem nie 
łudzi ani gabinet, który nas potrzebuje, ani 
Niemcy i Węgrzy, którzy dzisiaj nalegają na 
załatwienie rezolucji naszej, bośmy im nieod- 
zownie potrzebni, ani ci z naszych powoła: 
nych i niepowołanych mężów stanu, którzy- 
by prowadzili w tej mierze rokowania z 
wspomnianemi ezynnikami. 

Pesti Naplo, zajmującsię zamętem Przed- 
litawii i delegacjami, które to sprawy zda- 
niem jego są w ścisłym stosunku, pisze: 
„W ręku Niemców i Polaków spoczywa oca- 
lenie reprezentacji monarchii, a grupy opo- 
nujące będą się musiały kierować według 
tego, jak postąpią Polacy. Dotychczasowe 
próby ugodowe stawiano zawsze pod patro- 
nat rządu, i wszystkie się nie udawały; 
czyżby nie można raz chwycić się sposobu, 
któryby lepszą może rokował nadzieję ? Rę- 
ka rządów nie jest szczęśliwą ; to już rzecz 
namacalna ; czyżby miała być tak samo płon- 
ną praca stronnictw parlamentarnych ? Nie- 
chaj stronnictwa same wezmą w swe ręce 
wielkie i błogosławione dzieło ugody, nie- 
chaj prywódzey polscy i niemiecey sami u- 
stanowią zakres mających się nadać konce- 
syj — a to jeszcze zanim obejmą ster 
spraw państwowych, który się im wtedy 
będzie musiał dostać tem prędzej, jeżeli bę 
dą mieli ściśle określony a wspólnie ułożony 
program, bo wtedy na mocy praw parlamen- 
tarnych będą mogli sięgnąć po ster rządu, 
któryby na tym programie oparli. Niepodo- 
bna, aby z ostatnich katastrof ludy niczego 
się nie nauczyły." 

Centraliści gotują się do wałki Da'ą 
spokój rozpuszczaniu wieści © przesileniu mi- 
nisterjalnem, ale grożą. że wystąpią z całą 
siłą w Radzie państwa. Bój ma rozpocząć 
Izba panów w adresie, który wypadnie w 
duchu centralistycznym. a Izba posłów nje 
obeszle delegacyj, jeżelby rząd chciał omi- 
jać kwestje zasadnicze. Jakieby to były te 
kwestje, nie wiemy. Z Mähristher Corresp., 
organu Giskry. można się domyślać, że cen- 
traliści nie obeszlą delegacyj, jeżeliby mini- 
sterjum nie przedłożyło budżetu, albo otrzy- 
mawszy w adresie Izby wotum nieufności, 
nie podało się do dymisji, W tym względzie 
wiemy zaś, że budżet jest wypracowany. i 
że ministerjum może śię poda do dymisji, 
ale czy całe, i czy korona dymisję przyjmie, 
i czy inne stronnictwa przyjmą ministerjum 
centralistyczne — to także jeszcze pytanie. 
Centraliści wysłali jakiegoś ajenta do Pesztu, 
aby większości węgierskiej przedstawić po- 
wody, dła których zwiekli wybory do dele- 
gacyj, i aby wezwać Węgrów do wspólnego 
z centralistami postępowania w „tych kryty- 
cznych i na całą przyszłość stanowczych cza- 
sach.“ Czy dadzą się Węgrzy centralistom 
wyprowadzić w pole? ' 

Półurzędowy Prager Abendblatt pisze z 
powodu pogłosek o przesileniu ministerjal- 
nem: „Pogłoski te chyba ztąd powstały, że 
ministerjum istnieje. Gotowe ono zresztą u- 
stąpić przed wyraźnie objawioną wolą repre- 
zentacji państwa.* Wola ta będzie niczawo- 
dnie objawiona — przez więks*ość centrali- 
styczną Izby posłów, ale też tylko przez tę 
jedynie frakcję. więc bardzo błahą większo 
ścią głosów. e ministerjum nie bardzo się 
obawia centralistów, dowodzi fakt, że wystę- 
puje w Czechach przeciw nim, chociaż nie 
za dekłarantami. Ministerjalna Warrens Cor- 
respondenz bowiem, podnosząc ważność nad- 
chodzących wyborów do Rady państwa w 
Czechach, wykazuje, że rząd w obeenem po- 
łożeniu nie może jak dawniej zachować się 
biernie, i xie wolno mu to nawet. Rząd nie 
może przyjąć ani listy kandydatów, którą 
widocznie na to ustawiono. aby rzeczywiste 
wysłanie reprezentantów uczynić złudnem 
(lista deklarancko - konserwatywna), ani też 
listy, przez stare stronnictwo wierackonsty- 
tucyjne ułożonej. Z zadowoleniem dowiadu 
jemy się, że rząd zan.yśla także wystąpić 
2 podniesioną przyłbica, i że się przygoto- 
wuje trzecia lista kandydatów za udziałem 
rządu, złożona z mężów, o których wątpić 
nie może, a którzy jednak bezstronnie -i 
przychylnie osądzą pokojowe posłannictwo 
gabinetu. Namiestnik Czech już posiada tę 
popierana przez rząd listę, która też nieba- 
wem będzie ogłoszona. 

Do tego dodaje Politik następujący ko- 
mentarz: „My zaś możemy z najlepszego 


donieść żródła, że komitet wielkich posiada- 
czy wiernokonstytucyjnych — a raczej zdraj- 
ców kraju — był wczoraj (d. 18.) u namie- 
stnika, aby żebrać poparcia rządu przy nad- 
chodzącej agitacji wyborczej, ręcząc, że wte- 
dy kaodydaci tego komitetu niezawodnie 
zwyciężą. Z.razem ta wiernokonstytucyjna 
„szłachta" złożyła u namiestnika denuneja- 
cję, że wielu ze szlachty konserwatywnej nie 
zapłaciło dotyehezas podatków, że zatem ma- 
żnaby ich na rzecz wieraokonstytucyjnych 
pozbawić prawa wyboru. Namiestnik jest 
tedy w wielkim kłopocie, bo okazało się, że 
zaległości podatkowe wiernokonstytucyjnych 
są daleko okropniejsze jak konserwatystów*. 

Komitet szlachty wiernokonstytucyjnej 
wydał odezwę do wyborców, w której po- 
wiada: „Nadehodzące wybory mają podać 
sposobność do poparcia interesów państwo- 
wych i krajowych, mianowicie celem skute- 
cznego uwzględnienia podatkujących, tudzież 
do wykazania, że się jest lojalnym, że się ro- 
znmie trudne położenie państwa i wiernie za- 
chowuje ustawy“. 

Według Bohemii, ekstraordynarjum bu- 
dżetu wojskowego wynosi 45 milionów złr., 
w czem są koszta powstania dalmackiego. 

Słychać, że regulamin awansowy dła 
armii jest już sankcjonowany. 


Dziesięć lat Konstytucji au- 
strjąckiej. 
IL. 


Wzniosłe i słuszne są zasady ma- 
nifestu i dyplomu październikowego — 
ale w części praktycznej ostatniego 
dyplom sprzeciwiał się zasadzie, Wcią- 
gnięto przymusem pod jeden strychulec 
na równi z innemi krajami Węgry, co 
się sprzeciwiało właśnie „prawom hi- 
storycznym* Węgier i „poczuciu“ ich 
ludów. Węgry tworzyły zawsze całość 
odrębną, nawet pod względem wojsko- 
wym. Z wyjątkiem spraw, za wspólne 
uznanych w II. artykule dyplomu, kra- 
je korony węgierskiej miały być rzą- 
dzone „w duchu swych dawnych kon- 
stytucyj* — czego nie dotrzymano, bo 
kodeksa, ustawy i rozporządzenia wie- 
deńskie wraz z niemczyzną urzędową 
i bachowskimi huzarami zatrzymano. 
Reszta krajów miała być rządzoną i 
konstytuowaną „w duchu i stosownie 
do ich statutów krajowych*. które do- 
piero wydać miano. Ale między wspól- 
ną dla całej monarchii konstytucję a 
te przyszłe konstytucje krajowe dy- 
plom włożył trzecią konstytucję dla 
spraw, które „od dawnych już lat 
wspólnie były załatwiane i rozstrzyga- 
ne“, i które i nadal dla krajów nie- 
węgierskich miały być sprawami wspól- 
nemi. Ten obręb spraw wspólnych nie 
został jednak ściśle określony, jak 
obręb spraw wspólnych dla calej mo- 
narchii, i otworzył szerokie pole intry- 
dze sfer i ludu, które oddawna wo- 
dziły rej, z ogromną materjalną dla 
siebie korzyścią, i były od wszystkich 
innych sfer i ludów faktycznie, choć 
nie prawnie, potężniejsze. 

Byli to Niemcy, była to biuro- 
kracja i hierarchia wojskowa, była to 
wreszcie opinia niemiecka, która się 
wtedy utworzyła, i występując z ży- 
dowskiem natręctwem, przy sprzyjają- 
cych okolicznościach wyrosła ponad 
biurokrację i wojskowość, i jeduę i 
drugą w swoją wprzęgła służbę. Podłą 
intrygą biurokracji i nadwornej woj- 
skowości, wymuszono na p. Gołuchow- 
skim podpisanie i obwieszczenie czte- 
rech statutów listopadowych, potem w 
imię liberalizmu podniesiono krzyk 
przeciw tym statutom, jako stanowym, 
a krzyczenie poruczono dziennikarstwu 
wiedeńskiemu. Użyte za narzędzie spi- 
sało się wybornie; wkrótce intryga 
mogła cesarzowi przedstawić ten krzyk 
jako opinię ludu, którą przecie w pań- 
stwach konstytucyjnych uszanować trze- 
ba; a mogła zrobić to tem snadniej, 
że tylko lud niemiecki uchodził za lo- 
jalny. Oddano wszystko w ręce Niem- 
com; — powierzono ministerjum stanu 
Schmerlingowi, biurokracie z rodu, li- 
berałowi z dyletantyzmu, ministrowi z 
czasu sejmu frankfurckiego i wielko- 
rządztwa Niemiec arcyks. Jana. W swo- 
im okólniku grudniowym nowy kiero- 
wnik Austrji uznał potęgę opinii, umie- 
jętności, liberalizmu — a jaki to był 


liberalizm, okazało się wkrótce, gdy 
pierwszą ofiarą kodeksu karnego z cza- 
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sów Bacha padło pismo lwowskie, które 
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| 


Ostatnie wybory w Czechach wy- 


na podstawie listów cesarskich, pisanych | kazały namacalnie, że losy parlamenta- 


do hr. Gołuchowskiego d. 20. paźdz. do- 
magało się urządzenia uniwersytetu lwow- 
skiego na podstawie narodowej. Przywró- 
cono centralizację rządową, którą ma- 
nifest październikowy potępił, niwelo- 
wano kosmopolityzmem lady, wbrew 
dyplomowi październikowemu. W tym 
duchu zarówno zgubnym jak niele- 
galnym. zostały wykonane artykuły dy- 
plomu, w patentach zd. 21. lutego 1861. 
W zapędach swoich zapuszczano się na- 
wet na pogwałcenie dyplomu, gwaran- 
tującego niepodzielność krajów. chciano 
kraje poćwiartować na departamenta, 
co zresztą nie było ani oryginalnym, 
ani nawet w Austrji nowym pomy- 
słem — nad nim bowiem Stadion od- 
szedł od zmysłów. 

Odtąd panowali i panują prawem 
przemocy fizycznej Niemcy ze szkoły 
Schmerlinga. Zkąd im się takowe do- 
stało, trudno właściwie rozumieć. Rzuć- 
my okiem na dzieje naszego wieku. a 
obaczymy, że w samych Niemczech 
wszelki postęp polityczny nie wyszedł 
ani z łona narodu niemieckiego, ani 
synowie tego narodu w jego sprawie 
walczyli. Z Francji wychodziły zasa- 
dy, pod naciskiem przewrotów francuz- 
kich padały warownie absolutyzmu w 
Niemczech; walka polska z r. 1831 e- 
lektryzowała Niemcy — a orężem Niem- 
ców było pióro żydów niemieckich; 
swoją energię wlewali żydzi w tępe 
duchy Germanów. Co jest wolności, po- 
stępu, ruchu politycznego w Niemczech, 
wszystko to jest zasługą Francuzów i 
Żydów. Najwyższy w tym wieku objaw 
geniuszu niemieckiego, filozofia Hegla, 
uznał państwo policyjne, a szczegółowo 
państwo pruskie jako szczyt mądrości 
rozumu i mądrości stanu. O ile był 
zresztą wielkim umysłowy rozwój Niem- 
ców, to austrjaccy Niemcy w niczem 
się do niego nie przyczynili. Jeżeli 
Austrja popadła w niemoc na zewnątrz 
i w nędzę moralną 1 materjalną we- 
wnątrz. to przecie wina tylko Niemców 
austrjackich, bo oni panowali i rządzili 
samowładnie. Stało się jednak w r. 
1861, że wilkowi, który zniszczył trzo- 
dẹ austrjaeką, poruczono jej odro- 
dzenie. 

Próżna była zuchwałość i zarozu- 
miałość centralistyczno-germańska. Wę- 
gry, Kroacja, Slawonia, Wenecja, Tyrol 
południowy nie przyjęły konstytucji lu- 
towej; tylko Niemcy z Siedmiogrodu 
(Sasi tamtejsi) weszli do Rady państwa. 
Wkrótce opuścili ją Czesi.  Centraliści 
więc tem samowł:dniej w niej się rzą- 
dzili, aż przyszedł rok 1866, i obalił 
ją faktycznie. Chciało fatum, że nie- 
szczęścia roku 1866, spowodowane 
przez centralistów, wydarzyły się 
jednak za rządu anticentralistycznego ; 
że nadto Węgrzy w swoich celach sa- 
molubnych popierali centralistów — na 
nowo zapanowali ceentraliści i w kon- 
stytucji grudniowej nowe ciosy zadali 
dyplomowi październikowemu. Dare- 
mna była walka ludów nie-niemieckich; 
trzeba było znowu głębokiego upoko- 
rzenia Austrji w Dalmacji, aby wpły- 
wy ich zachwiać. Wkrótce jednak nie- 
tylko wrócili do władzy, ale zupełnie 
ją zagarnęli, aby przez ustąpienie Po- 
laków, Słowieńców, T'yrolczyków it. d. 
z Rady państwa, konstytucję lutową, 
spotęgowaną w konstytucji grudniowej, 
ujrzeć faktycznie z kretesem upadłą. 


Nowy gabinet, pod kierunkiem 
Polaka, jak w r. 1860, zaczął reorga- 
nizację Austrji drogą układów ugodo- 
wych. Ale znowu chciało fatum, że woj 
na francuzko-pruska posłużyła bucie 
niemieckiej, Gdyby zwycięzkie orły 
pruskie były się zatrzymały pod Se- 
dan, los nie-niemieckich ludów Austrii 
byłby na długo podany na samowolę 
centralistów. Dzisiaj rzeczy się zmieni- 
ły. W samych Niemczech podnosi się 
opozycja, a pewność, że siły Niemiee 
dalszą wojną, nawet po zdobyciu Pary- 
ża i ujarzmieniu całej Francji na długo 
będą z kretesem sparaliżowane, ze- 
pchnęła centralistów ze stanowiska gro- 
źnego, va które już się byli dostali. Przej- 
rzeli już i Węgrzy. 


ryzmu austrjackiego zależą od garstki 
szlachty morawskiej i czeskiej; wybory 
w krajach czysto-niemieckich wykaza- 
ły, że nawet między Niemcami są, i to 
silni, przeciwnicy centralizmu niemiec- 
ko-lutowo-grudniowego. Adresa wszy- 
stkich nie-niemieckich sejmów, tudzież 
sejmu tyrolskiego, głosy niektóre w sej- 
mie styryjskim zresztą wykazały, że 
prócz kliki centralistów, wszystkie stron- 
nictwa i ludy Austrji żądają powrotu 
do dyplomu październikowego, ten dy- 
plom uznają i Czesi, a w odpowiedzi 
na pierwszy adres czeski i korona u- 
znała dyplom ten za obowiązujący je- 
szcze ciągle obok konstytucyj nastę - 
pnych. Sejm dalmacki zaś wprost za- 
żądał przyłączenia Dalmacji do krajów 
korony węgierskiej. W Radzie państwa 
nakoniec sami centraliści podnieśli bez- 
pośrednio rokosz przeciw konstytucji 
lutowo-grudniowej, i dowiedli pośre- 
dnio, że tylko o tyle i dopóty ją uzna- 
ją, o ile i dopóki nadaje im przewagę, 
a w końcu wręcz się zwrócili przeciw 
całości i bytowi monarchii. 

Jak się nie ziściłą nadzieja monar- 
chy, wypowiedziana w manifeście paź- 
dziernikowym, dzięki centralistom, tak- 
samo nie ziściła się nadzieja monarchy, 
wyrzeczona w mowie tronowej z d. 4. 
maja 1861, którą inaugurowano centra- 
lizm, że konstytucja lutowa zjedna Au- 
strji pokój wewnątrz i imponującą po- 
wagę i potęgę na zewnątrz, że konsty- 
tucja ta będzie nietykalną podwaliną 
państwa. A nie ziściłą się dlatego, że 
sprzeniewierzyła się ona sama i sprze- 
niewierzyły się wynikłe z niej rządy 
zasadzie, która stol na początku wspo- 
mnianego tej mowy tronowej ustępu, że 
„obowiązkiem rządu jest: wszelką na- 
rodowość ochraniać, a w prawnych 
i obrotowych stosunkach poszczegól- 
nych plemion państwa wykonywać 
zasady tolerancji, że państwo, któ- 
rego rząd tą się kieruje zasadą, da- 
je dostateczną sposobność do swobo- 
dnego i pomyślnego rozwoju narodo- 
wego.* Dyplom październikowy zresztą 
nie mówił o ochronie narodowości, o 
tolerancji dla narodowości, ale o pra- 
wach narodowości. Mówił on o ogra- 
niczeniu praw krajów tylko „rzeczy- 
wistemi potrzebami ogółu monarchii*, 
ale nie „o obszernej ile możności 
samoistności krajów*, jak mowa trono- 
wa z dnia 1. maja 1861. 

Dziesięć lat konstytucji były tylko 
błędnem kołem; wracamy znowu do 
punktu, z któregośmy dnia 20. paździer- 
nika 1860 wyszli — ale z jednej stro- 
ny słabsi, ba, nawet zupełnie słabi 
wobec zagranicy, wewnątrz  przepoło- 
wieni a w naszej mianowicie połowie 
znowu przepołowieni; z jednej strony 
upadający Niemcy centraliści, z drugiej 
cały ścisły zastęp reszty stronnictw 
niemieckich i reszty ludów  Austrji; 
mamy mowy  tronowe, wystosowane 
także do sejmów, mamy, co najgorsze 
dla państwa, mowy tronowe i cesar- 
skie odpowiedzi na adresy, w których 
państwo ogłoszone jest jako będące w 
stanie fatalnego niebezpieczeństwa, mı- 
mo, że z całą Enropą w zupełnym ży- 
jemy pokoju. 

Nie nie pomoże; trzeba wrócić do 
dyplomu październikowego. i wykonać 
go rzetelnie. Niech się to stanie, a 
sami Niemcy będą błogosławić dzieło i 
i Bóg mu pobłogosławi ! 


KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ. 


Podpułkownik Ig. Wysocki (Zaczek) pi- 
sze nam: 


Paryż d. 7. października. 

Mógłżem kiedykolwiek spodziewać się 
tego, że będę pisać do was pocztą balonową 
i w tak krytycznym dla Franeji i dła samej 
stolicy jej, Paryża, momencie? Waleczna ar- 
mia francuska zniszczona, uwięziona, albo 
otoczona żelaznym obręczem, który ją ubez: 
władnia i dławi. Najpiękniejsze prowincje -w 
pustkę i ruiny zamienione. Cztery fortece, z 
których jedna pierwszorzędna, w ręku nic- 
przyjaciół. Dwumilionowa zresztą stolica, po- 
siadająca obronne forty, wał forteczny, 3.500 
dział najwyborniej obsłużonych, podostatkiem 
żywności, wojennej amunicji i pięć kroć sto 
tysięcy wolnych obywateli pod bronią, — 


PR Ą 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We LWOWIE: Bióro Administraeji „Garety Na- 
rodowej“ przy ulicy Nowej, pod liczba 291, W ERA- 
KOWIIC: Ksiegarnia Józefa Czecha w ryuku. W PA- 
RYŻU: na cała Francję i Anglie jedynie p. pułko- 
wnik Raczkowski, rne du pont de Lodi Nr. 1. W WIE- 
DNIU: p Haasenstein et Vogler, Nener Markt Nr. 11. 
i A. Oppelik, Wollreile, 22. w FRANKFURCIE: nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Hanaenstein ei Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 centów 
od miejsca ohjętośei jednego wiersza drobnym dru 
kiem, oprócz opłaty stęplowej 30 ot. za każdorazowe 
umieszczenie. 


Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie nle- 
gaja frankowaniu. i 


Manuskrypta drobne aie zwrączją się, ]ecz by- 
wają niszczone. å 


, Bię pogodzić z okropną 
rzeczywistością, nie może jej zestawić z pra- 
wdą istotną : że Francja ma do 40 milionów 
ludności, że niemal trzy czwarte jej granie 
oblewa morze i st:zegą pancerne floty i for- 
tece, że jest bez wątpienia najzasobniejszym 
we wszystko, uprzywilejowanym, można po- 
wiedzieć krajem na całej kuli ziemskiej. 

O przesławiona cywilizacjo Zachodn 
jeśli taki ma być owoe twej wrzekomej wyż- 
szości nad innemi cywilizacjami, — to, sto- 
krotne dzięki ci za to. 

Bo jużci Polska, we względzie cywiliza- 
eyjnym, z Francją równać się nie może, 
wszak prawda, a jednak wyobraźcie sobie, 
że nasza Warszawa, której ludność stanowi 
jak raz jedną dziesiątą ludności Paryża wy- 
obrażcie sobie Warszawę ufortyfikowaną mu- 
rami, fosami, bastjonami, oddzielnemi forta- 
mi, mającą nadto 50 tysięcy pod bronią, 
350 dział i wszystko eo do wojny potrzebne, 
oblężoną przez jakie 40 a choćby i 5O.tysię- 
cy Moskali !?... Co wy na to? Wszak dali 
byśmy sobie z nimi radę. 

Niedołężność Francuzów miałażby na 
prawdę wskazywać nam cuchnący trupem 
rozkład w rasach łacińskich? Kto wie? bo 
patrzmy na Hiszpanię, zrewoltowaną dla 
rzeczypospolitej a żebrzącą dziś o króla — 
choćby Niemca ; patrzmy na Włochy, z któ- 
rych umierający Cavur uniósł do- grobu ini- 
cjatywę i ład gospodarczy, i które z wart- 
kiego Piemontu, stały się chaotycznem, jedno- 
litem, ale bezsilnem Fpaństwem Włoskiem... 
A Francja, widzimy czem jest i możemy od- 
gadnąć czem będzie. Chyba, że się «zjawi 
w Paryżu nowy jaki Tyrteusz, który ją 
przeklnie, jak dawną Spartę, i tem przekleń- 
stwem rozbndzi jeszcze nkołysane materjali- 
zmem uczneia honoru i patrjotyzmu; który 
zetnie głowę stugębnej bladze, do której się 
Fraucja zredukowała, i wywoła na nowo da- 
wny franeuzki heroizm w czynie. — Co daj 
Boże ! 

My prawie wszyscy nosimy mundury 
gwardji narodowej i ćwiczymy się w mu- 
strze, eo najmniej, dwa razy na dzień. Lecz 
czy będzie z nas żołnierz ? to inne pytanie, 
którego rozwiązanie zależy od szanownych 
gospodarzy, którzy jak dotąd żołnierzami są. 
tylko dla tego, że mają broń i jakikolwiek 
mundur na grzbiecie, bo niżej — jak Pan 
Bóg dał 

Znajomi są zdrowi wszyscy. Jak na 
złość nikt nie umiera, eoby nam zrobiło 
oszczędniść w żywności. Mężczyzni pracują 
po biurach, które, także widać na złość, nie 
chcą się pozamykać, albo odbywają musztry; 
kobiety robią szarpie i liczą wystrzały arma- 
tnie, lub też pielęgnują rannych w ambułan- 
sach. Drożyzna dotąd nie bardzo się wzma- 
ga, przynajmniej eo do wiktuałów niezbę- 
dnych. A eo będzie dalej — to da się czuć 
i widzieć. 

Siedząc w Paryżu, jesteśmy jak w wię- 
zieniu, co się dzieje u was, jak stoi sprawa 
nasza, nie nie wiemy; rozumiecie więe z jak 
przyspieszonem biciem serca wyglądamy wia- 
domości z Polski. Niedołęztwo Francuzów 
nie może upoważniać i nas do bezczynności 
i gnuśnego życia. Może niezadługo przecie 
przyjdzie znów czas, że pokażemy narodom, 
jak walczy się w obronie swojego kraju. 


Z Saksonii d. 18. października, 

(G.) Dzienniki niemieckie zapowiedzia- 
ły na dzień dzisiejszy rozpoczęcie bombardo- 
wania Paryża, który „od ezterech wieków 
ziemię oświecał swoją cywilizacją“. Król 
Wilhelm, oburzony do najwyższego stopnia 
przez szaleńca Feliksa Pyata, za to, że ten 
w dzienniku Le Combat ogłosił składkę na 
sprawienie honorowej broni dla tego, który 
zastrzeli króla i Bismarka, wydać miał roz- 
kaz, ażeby bynajmniej nie szczędzono mia- 
sta 1 pomników sztuki w niem zawartych. 
Deszcz bomb i grad kartaczów spadnie więc 
na miasto, w którem Niemey, jak powiada 
Ludwik Blane, „oblegli cywilizację“. Mor- 
dercze narzędzia wojny, których ndoskona- 
lenie podają zwykle za dowód postępu ludz- 
kości w kulturze, zwracają się przeciwko 
najpiękniejszym jej pomnikom. Legną w gru- 
zy arcydzieła architektoniczne, spłoną obra- 
zy mistrzów, w prech się rozsypią marmu- 
rowe posągi, roztleją księgi uczonych — wy- 
bladły głód przechadzać się będzie po opu- 
szczonych ulicach miasta, bo Prusy, jak pi- 
sze Wiktor Hugo, nazywany przez niemiec- 
kich uczonych „wielkim błaznem* zadekre- 
towały, ażeby to miasto będące ogniskiem 
wolności, nie istniało, 

„Zadekretowały one, pisze dalej sławny 
poeta. ażeby Francja weszła w Niemcy, a 
Niemcy w Prusy; ażeby wszechświat nale- 
żał do tych, którzy byli pokonani przez Na- 
poleona Wielkiego, lecz sami pokonali Na- 
poleona Małego; zadekretowały, ażeby w przy- 
szłości: myśl. snmienie, poezja, sztuka, po- 
stęp i inteligencja zaczynała się w Poezda- 
mie a kończyła się w Szpandawie.* Że Pru- 
sy podobne wyroki wydały na Francję i ey- 
wilizację, dopiero się dzisiaj Francuzi dowia- 
dują! My wiemy o istnieniu tych wyroków 
już eddawna. Bezpieczeństwo narodów za- 
chwiaue zostało już przy rozbiorze Polski, 
wówczas też potargano wszystkie zasady, 


warunkujące regularny rozwój cywilizacji. 
Upadek Francji jest następstwem upadku 
Polski; zaciemnienie się cywilizacji, jakie 
*wyniknie ze zniszczenia Francji, będzie więc 
także skutkiem zbrodni, dokonanej na na- 
szym narodzie, niestety, nietylko przez same 
Prusy. Napróżno polscy myśliciele od lat 
stu przedstawiali Francji i Europie całej, że 
jeżeli nie dopomogą Połsce do zrestaurowa- 
nia swej niepodległości, i równowagi pomię- 
dzy państwami nie przywrócą; narody dotąd 
niepodległe staną się pastwą zaborczych sy- 
stematów, przyjętych przez Prusy i Móskwę; 
napróżno pojscy poeci wołali, że bez Polski 
zniknie wolność w Europie i utwierdzi się 
niewola, jakiej jeszcze nie bywało. Polska 
Kassandra nie była wysłuchaną przez euro- 
pejskich Trojańczyków i oto pół świata objął 
już caryzm, w drugiej połowie rozszerza się 
militaryzm. 

Niemcy mają się za naród przedewszy- 
stkiem cywilizowany, więc może wyda się 
komu nieuzasadnionem twierdzenie, że cywi- 
lizacja zaciemni się przez upadek Francji. 


Ale zarzut ten nie da się utrzymać 
przy rozświeceniu pojęcia 0 prawdziwej 
cywilizacji, Nie przeczymy, że Niem- 


cy Są narodem wielce czytelnym i wiel- 
ce piśmiennym, że mają wielkich wodzów, 
uczonych, poetów i sztukmistrzów; nie prze- 
czymy, że Niemcy są narodem bardzo uoby- 
czajonym i w uczuciu patrjotycznem rozwi- 
niętym. Ale tego nie dosyć. Ażeby być pra- 
wdziwie cywilizowanym, i cywilizację sze- 
rzyć, potrzeba być jeszcze sprawiedliwym w 
stosunkach społecznych, religijnych i między: 
narodowych, potrzeba być wolnym. — Otóż 
Niemey, jako naród egoistyczny, są niespra- 
wiedliwi dla innych narodów, nie będą więc 
nigdy ogniskiem cywilizacji, i tej Francji 
nie zastąpią, która swoim ideałem obejmo- 
wała wszystkie narody. 

Niemcy dalej, jako naród skłonny do 
bezwarunkowego posłuszeństwa, bez uczucia 
krzywdy, obracający się w takiej organiza- 
cji, jak obecna wojskowa pruska, która cały 
naród zamieniła na żołnierzy królew- 
skich, eały naród przeprowadza przez szko- 
łę koszarową, czyli szkołę niewoli, nie mają 
zmysłu wolności. Duch niemiecki wysoko 
się wzbija w rozmyślaniu, lecz zawsze po- 
ziomo się nosi w sferze samodzielności. Jego 
usposobieniu odpowiadał dawniej feudalizm, 
teraz militaryzm. Żołnierz zaś, chociaż nim 
jest cały naród, nie może nigdy z samodziel 
nością i godnością obywatela zmierzać do 
wysokich celów umoralnienia i uwolnienia 
ludzkości. „Niemcy więc, powtarzamy, nie 
zastąpią Francji, jak Moskale nie zastąpią 
Polski!“ 

; Ostatnia wojna do najwyższej potęgi do- 
prowadziła w Niemczech królewskość i w a- 
rystokrację nowoczesną przedzierżgniony feu- 
dalizm. Przed królem w prochu wszyscy się 
korzą, cześć bałwochwalczą mu oddają. Król 
o swoich zwycięztwach nie naród zawiada- 
mia, ale swoją małżonkę Augustę. Ta forma 
biuletynów, tyle upokarzająca dla naroda, nie 
uległa w Niemczech krytyce. — Za królem 
udała się cała masa książąt panujących i 
niepanujących, z których każdy pisze listy 
do swojej żony, a listy te owe panie raczą 
drukować, podnosząe tym sposobem mężów 
swoich na bohaterów narodu. Za książętami 
pospieszygi hrabiowie, baronowie i edelma- 
nowie na wojnę, zrozumieli bowiem bardzo 
dobrze, że przez złączenie się z ruchem na- 
rodowym, staną się jego naczelnikami, i tym 
sposobem utwierdzą wpływ swój na wszy- 
stkie stosunki krajowe. Przed bohaterską a- 
rystokracją wszyscy się kłaniać będą, tym- 
czasem ta obejmie wszystkie dobrze uposa- 
żone posady w wojsku, w dyplomacji, w ad- 
ministracji, i rządzić będzie, mając jak za- 
wsze przedewszystkiem na widoku swoje 
własne korzyści. Wojna doprowadza wpra- 
wdzie wielu mieszczan i chłopów do szlif 
oficerskich, lecz jak wszystkich awansowa- 
nych „z ludu pospolitego*, dymisjonowano 
pojwojnie 1866, tak i po wojnie francuzko- 
niemieckiej odsuną ich na bok, gdy już po- 
trzebnymi nie będą; hrabiowie zaś, barono- 
wie, książęta i wszelkiego rodzaju edelma- 
nowie, będą jak byli kością i rdzeniem woj- 
ska i państwa. Skupieni koło króla, w kąt 
zapędzą wolność — więc też wolność i cy- 
wilizacja nie dobrego po tej wojnie spodzie- 
wać się nie może. 

Niemcy są tak pewni, że Paryż albo się 
im podda, albo że go szturmem zdobędą, że 
Jaż teraz robią przygotowania do uroczystego 
święcenia wiadomości o upadku stolicy Fran- 
cuzów. Król Wilhelm zaprosił wszystkich kró- 
lików i książąt niemieckich, aby każdy na 
czele swej armii lub pułku, odbył z nim try- 
umfalny wjazd do miasta dwumilionowego, 
przy dżwięku muzyki wojskowej, grającej 
marsza skomponowanego na wejście sprzy- 
mierzonych do Paryża w 1814 r., i przy 
brzmieniu pieśni „Die Wacht am Rhein*. 
Bawarczycy poukładali już stosy drzew na 
szczytach i stokach Alp, od graniey austrjac- 
kiej aż do szwajcarskiej. Iskra elektryczna 
która przyniesie wiadomość że „Franeja leży 
u stóp Niemiee* zapali wielką iluminację na 
Alpach. W Turyngji towarzystwa śpiewackie 
i muzyczne przygotowują się, ażeby w tym 
wielkim dla Niemiec dniu odegrać oratorjum 
Spobra pod tytułem „Upadek Babilonu.* We 
wszystkich miastach kupują chorągwie, robią 
pochodnie, ażeby kolorami, światłem , Śpie- 
wem 1 graniem obchodzić radość z nędzy, 
rozpaczy 1 poniżenia sąsiedniego narodu. 

p Ze wojna nie skończy się na wzięciu 
ki tyża, zaczynają już o tem mówić dzienni- 
niemieckie. Vogel v. Falkenstein, z powodu 
pokazania się floty francuskiej , pozostaje w 
Hanowerze; armia z którą miał iść do Lyonu, 
nie egzystuje, — armia zaś Werdera w Wo. 
gezach i armia Tanna nad Loarą będzie mia- 
ła zbyt dużo do czynienia, ażeby się która- 
kolwiek z nich kusić miała o zdobycie po- 
łudniowej Franeji. Gdyby Metz, broń Boże, 
kapitulował, w takim razie armia Fryderyka 
Karola zajęłaby Francję aż do morza Śród- 
ziemnego. 
Zajęcie to, jak wnoszą z opinii dzienni- 


ków półnrzedowych, ma trwać długia lata, 


pod pozorem przywrócenia porządku i wy: 
tworzenia we Francji siłnej władzy, zdolnej 
dać Niemcom gwarancje pokoju. Dzienniki te 
z szezególniejszą troskliwością notują każdą 
wiadomość o kłótniach partyjnych Francu- 
zów, o upadku wszelkiej pomiędzy nimi po- 
wagi, o bezsilności rządu prowizorycznego. 
Agitacje Flourensa, znanego Blanqui i Ledru 
Rolliaa w oblężonym Paryżu, zrodziły w nich 
nadzieję, że rewolucja wewnątrz miasta, uła- 
twi im jego zdobycie. Każda kłótnia wewnę- 
trzna, każdy spór i wyłamanie się z jedności 
przedstawiane jest jako rozsprzęganie się sto- 
sunków społecznych, państwowych , narodo- 
wych, które wywołuje konieczność pruskiej 
okupacji. „Francja sama rządzić się — po- 
wiadają — nie umie, więc my Niemey mu- 
Simy ją uczyć sztuki rządzenia.* Czyżby pan 
Bóg tęż samą kolej przeznaczył dla Francji, 
którą od lat stn prowadzi naszą nieszezęśliwą 
ojczyznę Polskę! 


Przegląd polityczny. 

List powyżej zamieszczony z Paryża 
Bmutnie maluje położenie Franeji, był on je- 
dnak pisany 7. b. m., t. j. w chwili demon- 
stracji pp. Flourens'a, Sapii, Lefraneais i in- 
nych, którzy usiłowali walkę domową wy- 
wołać, a co smutno musiało usposobić sza- 
nownego korespondenta. Odniesione później 
zwycięztwa, pokonanie ulicznych rozrnchów, 
sądzić należy, iż mieszkańców Nadsekwań- 
skiej stolicy lepszym duchem przepełniło. 

Constitutionnel, dotąd nieprzychylnie uspo- 
sobiony dła rządu obrony krajowej, pisze: 
Cztery tygodnie wystarczą dla przekonania 
świata, że stara Francja żyje jeszcze i nie 
lęka się wytężać wszelkich sił, gdy idzie o 
jej wolność i swobodę narodową. W Lyonie 
panuje spokój i porządek. Napływ ludzi, do- 
magających się broni, niezmierny. 

„Ostateczności stykają się*, mówi przy- 
słowie, prawdziwość jego dziś stwierdzają 
stronnictwa we Francji. Jak z jednej strony 
Gazette de France, organ orleanistów i dzien- 
niki konserwatywne przemawiające w inte- 
resie eks-cesarza, tak z drugiej strony so- 
cjaliści, komuniści i w ogóle przywódcy skraj- 
nego odcienia, atakują rząd z powodu odło- 
żenia wyborów do konstytuanty. 

Jak złe skutki agitacja wyborcza mieć 
by musiała, wykazaliśmy w jednym ż po- 
przednich numerów. Nie dziwi więc nas, że 
rząd obrony krajowej powzięty pierwiastko- 
wo przez niego zamiar przyspieszenia wybo- 
ru reprezentacji krajowej, któraby ulegalizo- 
wać mogła układy z wrogiem, uznał za nie- 
będące na czasie, a więc wybory odroczył, 
ale to jednocześnie stało się powodem zawo- 
du zabiegów, szerzonych przez intrygantów 
różnych stronnietw, którzy w mętnej wodzie 


ryby łowić zamierzyli, a przez eo wzmogły | 


się szeregi malkontentów i nieprzyjaciół rządu 
terażniejszego. 

Rochefort napisał do Flourensa list na- 
stępujący : 

„Paryż 9. paźdz. Mój kochany Flouren- 
sie. Nalegasz na mnie, żebym wziął dymisję 
jako członek rządw. Przyjąłem tę misję po 
długiem wahaniu, ale czy mam prawo usu- 
wać się — to pytanie. Żądałem wyborów 
municypalnych i innych rzeczy, żałuję że się 
to nie stało w pierwszych dniach rzeczypo- 
spolitej. Teraz kwestja komunalna jest pla- 
cem boju, i gdybym z tego zajścia zrobił był 
kwestję gabinetową, któż ci zaręczy, że w tej 
chwili równocześnie z strzałami dzinł nie sły- 
szelibyśmy strzałów karabinowych na ulieach? 
Zstąpiłem w nieprzebyte głębie mego sumie- 
nia i wyszedłem ztamtąd mówiąc sobie, że 
wystąpienie moje wywołałoby zawikłanie, a 
wywołać zawikłanie, to znaczy otworzyć wy- 
łom Prusakom. Dla tego podpisałem odro- 
czenie wyborów. Dwadzieścia lat odraczał je 
cesarz, bądźmy cierpliwi i wyczekujmy koń- 
ca oblężenia. 

Odpowiesz mi mój zacny i dzielny przy- 
jacielu, że kapituluję z mojemi przekonania- 
mi; jeżeli tak jest, zechciej mnie mieć za wy- 
tłumaezonego, gdyż nie chciałbym być zmu- 
szonym do kapitnlowania przed nieprzyjacie- 
lem. W obecnych okolieznościach dymisja. 
mogłaby być prologiem nieszczęścia, 


Wiesz o tem, bo moją dymisję z pa- | 


trjotyzmu cofnąłeś. Nakazuję milczenie moim 
politycznym iustynktom; masi dzielni przy- 
jaciele I. okręgu, niechaj uciszą swoje. Gdy 
nadejdzie chwila, to jest gdy Prusak ustąpi, 
znajdziemy się wszysey gdzie trzeba. —- 
Tysiąc braterskieh uścisków. 
Henryk Rochefort.“ 

Książe Joinville w tych słowach przyj- 

muje kandydaturę w departameneie Charente 


Infórieure. 
Twickenham 21. września 1876. 


Odebrałem kochany M... twój list inte- 
resujący chociaż smutny. Położenie naszego 
biednego kraju staje się z dniem każdym 
trudniejsze i powzeba usiłowań wszystkich, 
uby zażegnać gromadzące się  niebezpie- 
czeństwa. 

To też odpowiadam na ustęp Twego li- 
stu, odnoszący się do wyborów, że jestem 
zdecydowany przyjąć kandydaturę, jeśli mi 
ją będą ofiarowywać; i że jeśli wyborey 
Charente Infórieure zechcą mi dać swe gło- 
sy, będę im za to wdzięczny. 

Czas nagli, mnożą się wypadki, 

Nie moja wina, jeślim nie dopełnił obo- 
wiązków żołnierza na polu bitwy. Ale im 
większe są niebezpieczeństwa położenia, tem 
większe też obowiązki. 

Cel jest prosty. Pomagać tym, którzy 
przez pokój lub wojnę usiłują nwolnić Fran- 
cję od obcego najazdu. 


Współdziałać w utworzeniu uczciwego ! 


rządu, któryby pod jakąbądż formą, zapewnił 
porządek i wolność. 


Trudność będzie wynaleźć środki osią- ' 


gnięcia tego podwójnego celu. 
Zgromadzenie konstytucyjne może mieć 
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wielkie zadanie do spełnienia; w każdym ' 


razie ci, którzy w tej stunowezej chwili bę- 


dą zaszczyceni wyborem swych współobywa- ` 
_enych okolicznościach będzie popularną w 


teli, zaczerpną w nich znakomitą siłę mo- 
talną. Nie mam potrzeby mówić, z jak zn- 


pełnem poświęceniem przyjąłbym mandat po 
selski. 

Pretendent do tronu. Journal de 
Bordeaux zamieszcza następującą tajemniczą 
wzmiankę: Powiadają że w Douvres stoi na 
pogotowin w każdej chwili do odpłynięcia 
parochód, mający zabrać na swój pokład i 
odwieżć do Francji księcia, mającego prawo 
do tronu, przyczem jak słychać jedno z 
miast Normandji ma być czasową jego sto- 
licą. Ministerstwo pretendenta podobno ma 
być już złożone tak samo jak zostały już 
wyznaczone osoby, mające zająć znaczniejsze 
posady rządowe. Jak się zdaje, zbliżanie się 
Prusaków do Normandji, stoi na przeszko- 
dzie do wykonania planów pretendenta.“ Kto 
jest tym pretendentem, czy hrabia Paryża, 
czy syn Napoleona III.? Nie zdaje się aby 
był nim pierwszy, albowiem książęta Orle- 
ańscy, jak wiadomo, niecierpliwem dobija- 
niem się tronu, mie chcą wikłać smutnego 
położenia, w jakiem się znajduje Francja, a 
zatem tym pretendentem nie może być tutaj 
kto inny jak tylko młody sy: Eugenii. 
Wszakże dotąd ojciec nie zrzekł się tronu i 
bardzo być może, że to co podaje Journal de 
Bordeaux jest jedną z baśni, jakich nie mało 
dotąd było. 

Odpowiedź Bismarka na list u- 
więzionego Jana Jacoby, redaktora Zukunft, 
brzmi: 

„Ferrieres d. 3. pażdziernika 1870. Sza- 
nownego pana łaskawe pismo z d. 26. z. m 
przedłożono mi wczoraj. Nie mogę bezpośre- 
dniego wpływu wywierać na postanowienia 
królewskiego jenerał - gubernatorstwa krajów 
nadbrzeżnych, ponieważ zakres jego działa- 
nia pozostaje poza urzędową moją kompe- 
tencją. Celem uzasadnienia swoich wojsko- 
wych środków, ażeby przeszkodzić objawom, 
które nieprzyjaciela w oporze przeciwko tu- 
tejszym siłom wojskowym utwierdzają — za- 
strzegł sobie jenerał-gubernator podać JKMo- 
ści memorjał, który jeszcze nie został przed- 
łożony. Skoro tylko nadejdzie, cieszyć się 
będę, jeżeli przekonanie, jakie o położeniu 
tej sprawy nabywam, pozwoli mi być czyn- 
nym w wykonaniu pańskich życzeń. (Podp.) 
v. Bismark. Do szanownego pana Jana Ja- 
coby w Lecach.“ 

Berlińska Zukunft robi uwagę: „Pozo- 
staje tylko sprawdzić daty. Dnia 21. wrze- 
nia odeszło z Królewca pismo Jana Jacoby 
do kanclerza Związku, dnia 2. pażdziernika 
zostało dopiero adresatowi przedłożonem, a 
dana nazajutrz odpowiedż potrzebowała zno- 
wu wielu dni, ażeby przebyć zakreśloną jej 
drogę. W próżnię tę przypada podanie kró- 
lewieckich władz miejskich, przesłane drogą 
telegraficzną, a na które kanelerz Związku 
już pod dniem 26. września odpowiedział. 
W odpowiedzi tej, jak wiadomo, potwierdzo- 
nem i uzasadnionem zostalo stanowezo prawo 
środków Falkensteina przeciwko doktorowi 
Jacoby, podezas kiedy w powyżej przytoczo 
nem, 7 dni później zredagowanem piśmie, 
zbadanie prawa zależnem uczynione jest od 
przejrzenia dopiero pewnych dokumentów. 
Sprzeczność, jaka w tem leży, jest oczywista.“ 


Kronika wojenna. 


Dokumenta znalezione w Tuil- 
leries. Znaleziono w pałacu cesarskim ra- 
porta prefektów o usposobieniu ludności fran 


cnskicj przed samyin poezątkiem wojny. 
Journ. Offic, ogłaszając te dokumenta, tak 
się wyraża: 


„Eks-eesarz Napoleon podczas widzenia 
się z królem pruskim po kapitulacji w Se- 
dan, ośmielił się powiedzieć, że osobiście nie 
pragnął wojny, i był ku niej przez opinię 
publiczną popchnięty. Otóż, d. 6. lipca, po 
oświadezeniu złożonem przez ministra spraw 
zagranicznych w sprawie Hohenzollerna, mi- 
nister spraw wewnętrznych radził się pre- 
festów pod względeii usposobienia Francji. 
Jakaż była odpowiedź prefektów ? Rząd rze- 
ezypespolitej przedkłada opinii kraju bez 
wszelkich komeutarzy te dokumenta, zako 
munikowane przez ministerjum spraw we- 
wnętrznyeh. 

„Rząd ma słuszność, powiada Journ. des 


| Debats. nie czyniące komentarzy; dokumenta 


same się komentują doskonale. Nie dlatego, 
aby stanowczo zaprzeczały śmiałemu twier- 
dzeniu detronizowanego cesarza; prefektowie 
zapytywani są nadto dobrzy, aby mogli o- 
twarsie dać odpowiedź, któraby się nie po- 
dobala rządowi; ale z pod adininistracyjnej 
frazeologii przebija się prawda, a tą prawdą 
jest, że opinia prowokowana na korzyść woj- 
uy, była za pokojem. 

„Co się tyczy wiosek , panie ministrze, 
powiada prefekt de IAin, zajęcia gospodar- 
skie, a przedewszystkiem żniwa absorbują je 
całkowicie. Bardzo powoli zdoła przedrzeć 
się do nich wiadomość o tym ważnym wy- 
padku. Ale jakiekolwiek jest ich pragnienie 
pokoju i uezucie potrzeby jego, pójdą one, 
jestem przekonany, za prądem opinii, stając 
pod względem  patrjotyzmu, na wysokości 
wypadków“. 

Prefekt de l'Aube pisze: 
wojny, ale się jej nie obawiają“. 

Prefekt de Hautes-Alpes, który wie, że 
wiatr i władza osobista zmienną jest, odpo- 
wiada; „Ludność nie okaże swego usposo 
bienia, „aż na skazówkę stanowczej decyzji“. 
Bardzo roztropnym jest prefekt des Hautes- 


„Nie żądają 


; Alpes, dodaje Journ. des Deb, 


Prefekt z Doubs radzi pokornie, aby 
szybko zabierać się do rzeczy, jeśli się pra- 
gnie mieć naród za sobą, i nie dać mn czasu 
do zastanowienia „Doświadezenie, powiada, 
czyliż nie dowiodło nam kilka razy, miano- 
wieje w sprawie luksemburskiej, że drażli- 
wość szybko obudza się u nas, ale reakcja 
pokojowa następuje tuż za nią, jeśli za długo 
ciągną się rokowania dyplomatyczne." 

„Spodziewamy się, powiada bojaźliwie 
prefekt de la Creuse, że kraj nie będzie 
zmuszony dójść aż do tej ostateczności. 

Prefekt z Var pisze: „Nie mogę zape- 
wnić Waszej Ekscellencji, że wojna w obe- 


departamencie. Panuje jednąk w usposobieniu 


' ogólnem ufność dla cesarza i jego rządu i 


silne postanowienie iść dregą przez nieh o- 
braną.* 

Szczęśliwa ufność, dodaje Journal des 
Debats. . 

Prefekt de l’ Arćge pisze: „Życzeniem 
jest tutejszew, aby czyniono wszelkie usiło 
wania dla utrzymania pokoju“, a prefekt z 


Ardóche : „Wojna wydaje się wszystkim no- | 


wą klęską, dorzuconą do ehoroby winnej ło- 
dygi, jedwabnika i do posuchy.* i 


W odpowiedziach prefektów de la Sow- | 


me de l'Orne i de IOrsc są takie zeznania: 
„Kraj czuje potrzebę pokoju, w gruncie pra 


| gną pokoju, spodziewają się, że wytrwał: ść 


rządu przyczyni się do utrzymania pokoju.* 

Z departamentu Moselli, który wojna na 
okrutne próby wystawiła piszą: „Ludność 
tej okolicy z pewnością nie chce wojny i 
pragnie pokoju.* 

Znalazł się nawet bardzo odważny pre- 
fekt, mianowicie z Vaucluse, który napisał: 
„Ludność przeczuwa wojnę i boi się, aby 
się cesarz nie dał w nią w .iągnąć z łatwo- 
scią.* Prefekt, który mówił prawdę mini- 
strom cesarskim, dodaje Journal des Debats, 
rara avis! Zasługuje on, aby go zachowano 
na miejscu pod rządem rzeczypospolitej. 

Na zakończenie pour le bouquet, oto od- 
powiedź prefekta du Nord: „Cesarz i rząd 
jego mogą zrobić, co zechcą : pokój lub woj- 
nę. Ze względu na wszystkie swoje interesa 
departament du Nord jest za pokojem, ale 
jeśli potrzeba, jeśli honor i bezpieczeństwo 
tego wymagają, przyjmie on z rezygnacją 
wojnę." 

Cesarz i rząd mogą zrobić eo zechcą: 
pokój lub wojnę, powtarza Journal des De- 
Čats Doskonale! Oto prefekt, jakich potrze- 
ba królom i cesarzom. Monarcha ich pragnie 
dowiedzieć się, która godzina, odpowiadają : 
„Która się podoba Jego cesarskiej Mości.* 

„Oto jest owa opinia (nie zapominajmy, 
że 83 depntowanych głosowało przeciw woj - 
nie) oto jest opinia, która miała zgwałcić 
rękę zwyciężonego z pod Sedanu, i której u- 
żył za tarczę osobistą po klęsce, dostarcza- 
jąe królowi Wilhelmowi powodu do dalszego 
z Fraueją prowadzenia wojny, która wraz z 
nim powinna się była zakończyć. 

Mulhouse. Z Bazylei 14. październi- 
ka piszą do Frankf. Jownał: Mieszkańcy 
Mulhousy żyją ciągle w polityczno-militar- 
nem prowizotjum. Po odejściu wojsk niemiec- 
kich dziś rano weszło tam 2000 wolnych 
strzelców, należących, jak się zdaje, do kor 
pusu jenerała Cambriel, który stol w Bel- 
fort i tak w fortcey, jak dokoła niej rozpo- 
rządza 30000 ludzi. Piechota podzielona 
jest na pułki, z których każdy składa się 
z jednego liniowego batalionu i dwóch ba- 
talionów gwardji ruchomej. Pod Besaneon 
stoi jeszeze około 20.000 wojska. Nad temi 
wojskami ma cbjąć dowództwo Garibaldi i 
operować w Wogezach. Między wolnymi 
strzelcami i wojskami niemieckiemi miała 
zajść wezoraj pod Lauterbach mała po- 
tyezka. 

Służba balonowa. Czytamy w Dz. 
Pozn: Z listu żołnierza z korpusu szląskiego 
przesłanego pocztą polową, wyjmujemy na- 
stępujący ustęp o pożytku z balonów: ...„Pe- 
wnego dnia batalion nasz był u przednieh 
straży tuż nad Sekwaną. Straż polowa była 
w fabryce i postawiła placówki koło kolei. 
Jedna placówka stała na małej wieży, która 
była zarazem rezerwoarem na wodę. O 3ej 
godzinie po południu spostrzegliśmy nad na- 
mi balon, wysłany z fortu Ivry dla rekogno- 
skowamia; po kwandransie ściągnięto go Le- 
dwie znikł, aż tu w tej chwili padł granat 
przed samą fabryką na kolej, zburzył szyny, 
powalił placówkę. Ledwieśmy ochłonęli, padł 
drugi celniejszy, uderzył w wieżę, pękł, zbu- 
rzył calą scianę tak, że kawały muru na 6 
stóp wyrzucone były. Woda z rezerwoaru 
wylała się szerokim strumieniem, zalała cały 
dziedziniec, płaszeze, tornistry i broń pły- 
wała. Dwóch żołnierzy zabitych w gruzach, 
osłupieliśmy; obmaecywałem się czym jeszcze 
cały. W dwóch godzinach padło 24 granaty; 
oezywiście był w bałunie artylerzysta i wie- 
dział gdzie strzelać." 

Teny żywności w Metz. Korespon- 
dent angielskiego Manchester Guardian, za- 
mknięty w Metz z armią Bazaiua, donosi li- 
stem w balonie przesłanym, że co się tyczy 
Żywności w twierdzy, *zeez się ma jak na- 
stępuje: Końskiego mięsa jest dostatek, a 
chleba są wielkie zapasy. Mięsa wołowego 
i baraniego oddawna nikt nie widział; funt 
wieprzowiny kosztuje 5 szylingów (około 2 
talarów); o maśle zapomniano jak wygląda, 
a ser, cukier, sól i wiele innych rzeczy zwy- 
kle za niezbędne uważanych należą do ar- 
tykułów zbytkowych, o których i myśleć eo 
nie ma. Wzysey są jednak zadowolnieni i 
znoszą położenie z filozoficzną rezygnacją. 

Oblężenie Verdun. Do Kolońskiej 
Gaz. piszą z pod Verdun: 

„Komendantem twierdzy jest jenerał Mar- 
mier a jego pomocnikiem jenerał Guerin. 
Garnizon jedni podają na 7000, drndzy na 
10.000 ludzi. Zwykle w czasie pokoju stoi 
w tem mieście jeden pułk piechoty i jeden 
pułk jazdy. Ten garnizon składa się z wojsk 
regularnych, gwardji ruchomej i miejscowych 
narodowych gwardzistów. W ubiegłym mie- 
siącu w dniu 24. stoczono tutaj bitwę; od 
tego czasu przez dwa dni rzucaliśmy bomby 
na miasto. Ze świtem pierwsze kule powitały 
Verdun. Od południo-wschodu strzelały do 
twierdzy dwa działa, należące do siódmej 
brygady artyleryjskiej, a od północna wscho- 
du sześć dwunastofuntowych armat, które 
zostały w Sedanie zabrane. Ciężka rezerwo- 
wa baterja pod dowództwem kapitana Schot- 
ta, która ustawiona została na zachodnich 
stokach, rzuciła z odległości 4000 kroków 
150 kul. Przedmiot cclu dla naszych bateryj 
atanowiły przeważnie cytadela i punkt ob- 
serwacyjny, wieża katedralna, która jest dla 
nas nadzwyczaj niebezpiecznym szpiegiem. 
Nieprzyjaciel na nasz ogień żywo odpawia- 
dał. Z początku strzały padały za blisko od 
twierdzy, następnie artylerja francuzka lepiej 
pomiarkowałą odległość i niezadługo granaty 


zaczęły padać na uasze parapety. Jednakże 
nie ponieśliśmy strat godnych wspomnienia. 
Około godziny 10 strzały umilkły; przeko- 
nano się jednak, że przeciwko bardzo silnym 
murom cytadeli potrzeba będzie użyć jeszeze 
cięższych dział oblężniczych; oczekujemy też 
na nie z tęsknotą.* 

Paryż. Ajencja Havasa daje w d. 11. 
bm. następujący opis działań obu stron wo- 
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Obwód Paryża postawiony został w ta 
kim stanie obrony, że nieprzyjaciel uważa go 
za nieprzystępny. Nie tylko jest on uzbrojo- 
ny, lecz wszędzie prochownie, magazyny a- 
municji obficie są zaopatrzone. Nabojów jest 
do zbytku, ładunków armatnich narobiono 
tyle że każde działo posiada zapasy ich nad 
potrzebę. Pomimo tego największa działal- 
ność panuje w dalszem usiłowaniu gromadze- 
nia zasobów. Nie tylko mur obwodowy i doj- 
ścia do bram postawione zostały w najlep- 
szym stanie, lecz ogromnych dokonano robót, 
aby osłonić obrońców miasta przeciw strza- 
łom nieprzyjacielskim. Strzały z Moat Vale- 
rien z dniem każdym nabywają większej 
trafności. Wezoraj kula działa morskiego do- 
sięgła posterunku pruskiego o 5900 metrów. 
Po za Meudon znajdowała się nieprzebyta 
gęstwina, w której Prusacy usadzili baterję. 
Nie wiedzielismy o tem, a kanonierzy nasi, 
którzy burzyć mieli silnie usypane baterje w 
Meudon, nie chcieli marnować swoich grana- 
tów na pozycje może nie zajęte. Otóż przed- 
ostatniej nocy, dzięki światłu elektrycznemu, 
możną było ujrzyć z fortów naszych saperów 
ścinających drzewa, a w dzień 17 dział z 
błyszczącej od promieni słońca stali, otwie- 
rało ku Paryżowi paszcze gotowe zionąć gra- 
natami. Baterja najwznioślejsza na Mont Va- 
lerjen skierowała w tę stronę ogień pionowy 
dwu dział okrętowych. Działa nieprzyjaciel- 
skie ani drgnęły. Fort Issy rzucał granaty 
nie większy mające skutek. Wtedy to działa 
wałowe wzięły się do czynu. leh pociski 
mogły jedynie dosięgnąć nieprzyjaciela i zde- 
montować mu kilka dział. Ogień nie ustawał 
do godziny 3. 

Mont Valerien uciekł się do swych dział 
największego kalibru i gęste pociski padały 
na tę baterję, którą Prusacy wezoraj dopiero 
zechcieli nam odsłonić. Fakt ten winien nam 
być przestrogą do podwojenia baczności i 
trzymania się obronnie. 

Wczoraj wieezór wzniosła się wielka 
łuna w kierunkn Marny. W Vineennes obie- 
gały niepokojące pogłoski. Lękano się poża- 
ru Nogent. Szezęściem tak nie było. Ogień 
był w obozie pruskim. Został on podłożony 
przez wolnych strzelców pod magazyny ży- 
wności, które nagromadzono od Creteil. Po- 
Żar się rozszerzał, i widzieć można było do- 
kładnie Prusaków ratujących. Fort Nogent 
rzucił kilka kul na plac pożogi. Zapewniają, 
że się spaliły ogromne zapasy. 

Paryż, który lieznych mieści w sobie eu- 
dzoziemców i członków Ciała dyplomaty- 
cznego, nie może być bombardowanym bez 
somneji. Ustawy wojenne przyznają w ogóle 
dwa dni, w ciągu których wszyscy cudzo- 
ziemcy mogą się wydalić. Być może, że 
Prusacy nie będą w stanie rozpocząć przed 
tygodniem ognia, lecz można być pewnym. 
że uezynią somację, skoro będą gotowi. 

Narzędzia oblężnicze, granatniki, moż- 
dzierze, bombardy itd. nie wymagają bynaj- 
mniej do ustawienia robót około przekopów, 
jakie są konieczne przy regularnem oblężeniu. 
Kilka szańców ziemnych w odstępach, jeden 
który chroni wprost działo, wyższy od in- 
nych, i oto wszystko. 

Doświadczenia w strzałach czynione w 
Spandau i Króleweu na działach największe- 
go kalibru, dawały według cyfr pru- 
skich największą  doniosłość równujacą się 
9300 metrom. Mało zapewne jest dział ta- 
kich, średnia doniosłość dział oblężniczych, 
które nieprzyjaciel sprowadził jest 7 do 8 
tysięcy metrów. 

Jeżeli liczba i grubość szańców ziem- 
nych artylerji pruskiej zdołają stawić prze- 
szkodę strzałom kanonierek i fortów, nie- 
przyjaciel będzie mógł na nieszczęście z 
punktów, które zajmuje, rzueać pociski na 
Paryż. Z drogi chatilońskiej lub z lasu Cla- 
mart może dosięgnąć aż pałacu przemysło- 
wego, gmachu Ciała prawodawczego, Pan- 
teonu, rogatki włoskiej. Z Belleville może 
dosięgnąć rogatki du Roul, placu zgody, Izby 
obrachunkowej, Luxemburgu, Greutilly; zre- 
sztą z Argenteuil, Moulin de la Tour, mógł- 
by rzucać granaty na Are de triomphe, Ter- 
my i Batignolles, jeżeli nie otrzyma z wzgó- 
rza Montmartre pierwszej przestrogi, któraby 
go uspokoiła, a drugiej, któraby go prawdo- 
podobnie zniszczyła. 

Wśród dnia grzmiały działa w stronie 
Montrouge. Wysłaliśmy tej nocy wojska na 
ten punkt w skutek ruchu wojsk pruskich 
na Choisy-le Roi, ruchu wzmiankowanego w 
wojskowym raporcie jenerała Trochu. Jene- 
rał Duerot ma się na baczności od strony 
Wersalu i Bois de Boulogne. Wierzą tu w 
bliskość rozpoczęcia bombardowania. 


BRONIERA 
-— JKurjerek Iwowski. Wczoraj nad- 
szedł tu nowy statut naszego miasta, uchwa- 
lony w sejmie i po długich korowodach sank- 
cjonowany przez cesarza d. 15. bm. 

Z nowym statutem może też i nowe ży- 
cie wstąpi w tę wytertą i nieglażną maszynę 
magistratu lwowskiego, w te nieporadne gło- 
wy i bezczynne organa, które w spadku po 
długich rządach swoich zostawiają naszej sto- 
licy gigantyczne sterty niewywiezionego brudu 
śmiecia w podwórzach żydowskich kamienie, 
zapowietrzone wały Hetmańskie, — niedosta- 
teczne oświetlenie przedmieść i wielo walą- 
cych się a zamieszksłych budynków. 

Pierwszą czynnością w wykonaniu nowego 
statuto będzie wybór burmistrza przez sa- 
mychże obywateli miejskich w miejsce miano- 
wanego dotychczas przez rząd. Wkrótce więc 
ożywi się miasto nasze tym wyborem i znowu 
zapewne stoczą kampanię rozmaite stronnic- 
twa, gdyż każde zechce niezawodnie według 
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swego rozumu mieć „głowę“ miasta. W ka 
żdym razie głowa ta znaczyć będzie bardzo 
wiele dla dobra miasta, sumiennie więc rozpa- 
trzyć się nam należy w osobistościach około 
których obracać się będą wybory. 

Dzisiaj w teatrze polskim odegrają 2-ak- 
tową komedję z francuzkiego w tłnmaczeniu 
Jasińsiego p. t. Lektorka, ezyli Pustota mto- 
dziana i operctkę Suppego: Dziesięć cór na 
wydaniu Występ p Karola Huberta i panny 
Emilii Rakowskiej. 

W chwili, kiedy jak nam donoszą tele- 
gramy ministe.stwo wiedeńskie serjo wzięło 
się do rozpatrywania życzeń naszego kraju, 
na cząs'« będzie przypomnienie ponowne pp. 
delegąto, sprawy przywileju  Skarbkow- 
skiego i związanego z takowym teatru nie- 
mieckiego Niepodobna przypuścić, aby usil- 
ue starania delegacji w tej mierze, poparte 
Jak się spodziewać godzi przez ministra roda- 
ka, nie odniosły dziś nawet pożądanego skut- 
ku. Wszakże krzywda kraju jest tu oczywista 
t przez sam rząd uznana już o tyłe, że znie- 
Sienie przywileju Skarbkowskiego zawisł:m 
Uczynił od spełnienia pawrnych warunków. 
Niechże by naprzeć tylko trochę, a ustąpi 
całkiem i ed tych zastrzeżeń. 

Koncert p. Górskiego odbędzie się w przy- 
szłą sobotę, „Fieczorem, w sali ratuszowej. 

ORcertant wykona sonacę (g mol) Schuberta. 
Oprócz tego odegra: K oimce rt Mendelssohna, 
„Łe Trille du diabie" Tartiniego i dwa ma- 
zurki Henryka Wieniawskiego. Do uświetnie- 
nią koncertu przyczynią się p. Romana Po: 
piel i panna Krammer, śpiewaczka, uczennica 
sławnego wiedeńskiego profesora Dessofła. Są- 
dzimy, że tak interesujący program zachęci 
Naszą pubiiczność do licznego zebrania się na 
oncert . Górskiego. 

Wczoraj rano o godzinie 6. przyszedł do 

kościoła katedralnego jakiś jegomość, najspo 
kojniej zabrał z słturza obrus, przyspobiony 
la komunikantów i oddalił się, nie zatrzymy- 
Wany przez nikogo, chociaż siedzący w kru- 
chcie żebracy widzieli całe to zajście W kil- 
‘a godzin potem powrócił znowu i ukazywał 
Chęć przywłaszczenia sobie innych sprzętów 
Ościelnych, poznano go jednak i przytrzy- 
mano, 
,. Przedwczoraj wieczorem do pewnego wła- 
Sclejela domu pod rogatką Gródecką przy- 
Szedł młody mężczyzna, blondyn, dość przy- 
Woitej powierzchowności i prosił o nocleg 
Mieniąc się podróżnym, i w chwilowej potrze- 
le pieniężnej. Przenocował też w tym domu, 
lecz gdy na drugi dzień rano właściciel wy- 
dalił się z domu, zabrał całą jego garderobę 
! znikł bez śladu 

Koło łaźni żydowskiej zmarł nagle dnia 
1T. bm. nad ranem wyrobnik Wolko Korkes. 
Żył biedak w wielkiej nędzy. 

Spis zmarłych we A,wowie do 
20, października. Władysław Sienkiewicz, oby- 
Watel, Jat 5), na gruźlicę. Katarzyna Cedzi- 
CHO, żona dozorcy, lat 35, na zapalenie otrze- 
wne, Helena Moszyńska, córka urzędnika, 5 
jlesięcy, z braku sił Marja SŚwidrucka, z u- 
oBlego domu. łat 60, na Brigta słabość. Woj- 
cech Rudziński, zarobnik, lat 50, na tyfus. 
àrja Loza, zarobnica, lat 50, na suchoty. 
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-N Na rannych Francuzów złożyli 
ådministracji Gazety Nar. goście kawiarni 
*placego 1 złr. 20 ct. Razem z poprzednio 
Ykazanemi 23 złr. 48 ct. 
© Nagrodę 50 złr za ocalenie życia 
„Wóch dziewcząt tonących w stawie gródec- 
w: d. 15. lipca b. r, otrzymał od namie- 
= "AR p. Jędrzej Dynda, czeladnik szewski 
rodka. 
dzi „Tarnopol d. 16. października. Dnia 
tu Slejszego złożono do grobu zwłoki zmarłego 
R radcy skarbowego i dyrektora tutejszej dv- 
“Qi powiatowej śp. Teodora Przyborskiego. 
ù gon tego zacnego i powszechnie CZCZO- 
wła urzędnika, nietylko urzędnikom jemu pod- 
szą) Rym, lecz wszystkim Tarnopolanom wyci- 
day, łzy żaju i smutku. Był on bowiem je- 
Boda; Z najdzielniejszych urzędników, i naj- 
iejszym obywatelem kraju. 
ka deszcze raz pornszyć muszę kwestją bra. 
z „adawkowej monety. Niejeden, chcący tu 
zai, 3Ś guldena obiegać musi cale miasto, 
Przyj znajdzie się kto taki, który uczyni tę 
żydów ugę, a osobliwie teraz przy św:ętach 
lej, FSkich. Z trudnością więc przychodzi zna- 
Zdawkową monetę, z czego wielka nio- 
dność dla całej publiczności Tarnopolskiej. 
Ea zaś, a raczej pan poborca tutejszego u- 
zda, podatkowego, pomimo nadesłanej mu 
w vj monety w miesiącu czerwcu b. r. 
kcię , le 50 tysięcy złr. reń. ani myśli pu- 
s! Ww obieg. 
kopi „ W Janowie popełniono kradzież 
tą i bryczką, przyczem zamordowano woźni- 
Byki i ISzego proboszcza. Bezowoene były po- 
dż ER c. k. żandarmerji za zbrodniarzami, 
„(Jl tarnopolskiej, a raczej sierżantowi 
„JAskienu udało się wejść na ślad tych 
ammo lafy i pochwycić dwóch w jednej z 
Diy Polskich karczemek. Po przyaresztowa- 
p 
Keyi Zyznali się ci zaraz do zbrodni, i wy- 
Szpijką ZoCIE20 wspólnika, żyda, nazwiskiem 
r a AE AF a E 
Im leg osławionego złodzieja koni, za któ- 
~  0ZĄ tutejsze władze. 
tug gej Plbuszowa 18. pazdziernika, We- 
pranie 7 ministerstwa austrjackiego spraw 
padam I N. 12,079, 13,953, 15,287, za- 
8a od. ©.k. poselstwo austrjackie z Peters- 
kiego . sośnie do odezw ministerstwa rosyj- 
wa, e poddany austrjacki Karol Zubek 
z aby gosłany do Galicji; że rozporządzo- 
p Bszcje odesłano tutaj Jakóba Lisowskiegu; 
NOA że Kajetana Rucińskiego, Zenona 
ih to SA i Bronisława Toczyskiego nie 
i na qgeWOli za udział w powstaniu, więc 
sybir nie deportowano. 
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= [= X. Ruczka. 
ka R book dnia 16. października. Miasto 
ed ARE mieszczanie postarali się 
jt aż taty o własną czytelnię, w któ- 
h talni Brwi swobody i prawdziwego celu 
gi przy, Jak długo krzykacze i 
d Niej ; “rotni do nas sję nie wkradli. Jak 
pze a Pokojnie sobie czytałeś i wszystko 
itzic. niętałoś, aby bratkowi w polu opo- 
Brąz X , co Się w $ p P 


wiecie działo i dzieje, tak 


Choci i 
| aż czasem szczęśliwy co wyczytasz, 


à 


| Norymbergii, Józef Kann, Jakób Kann, J. Ran 


gdy zejdą się krzykacze, to dostaniesz w gło- 
wie zamętu i głos ich wypędza cię z chałupy 
własnym ko ztem wybudowanej, że odejść mu- 
sisz spokojnie, aby się nie narazić na obelgi i 
grubiaństwa. 

Dawno już staramy się o odczyty nie- 
dzicine, aby i rzemieślnik, który napracuje się 
przez cały tydzień, w niedzielę nie do szynku 
ale między nas przyszedł i do książki nie zaś 
do kieliszka większej nabrał ochoty. Przy 


dla tego. że w zapusty bawić się trzeba, dru- 
gi raz zażądał jakiś urzędnik, aby sformuło- 
wąć ten przedmiot do rozpatrzeuia bliższego 
Teraz gdy chcielibyśmy na prawdę co niedzieli 
w naszej czytelni urządzić odczyty i łączyć 
się nawet z tymi, co do czytelni nie należą, 
to pzwien urzędnik tutejszy sądowy zaczął nas 
gromić obelżywemni słowami i niedorzecznościa- 
mi mówiąc: „Niech . każdy uczy tak, jak ja 
się uczyłem, a jeżeli e przyjść jaki szoł- 
dryga do czytelni. niech zapłaci, ja z 
mojej strony nikomu ani czytać ani pisać 
daremnie nie będę, niech mi zapłaci* i t. p. 

Takich tu mamy krzewicieli oświaty, z 
czego każdy wnosić może, jaka nas przyszłość 
czeka w towarzystwie takich ludzi! 

Dodać należy, że nasz pan fizyk dr. De- 
imetyrkiewicz, chociaż nie uczęszcza do czy- 
telni, bo mie ma i po co zresztą. gotowość 
swoją objawił, że chce nam czytywać o zacho- 
waniu zdrowia i innych potrzebnych wiadomo- 
ściach. Nie omieszkamy też donieść, jaki ko- 
niec weżmie nasze staranie i nasze dobre 
chęci. 

— Wybory do Rad powiatowych. 
Z powodu upłynięcia Śletniego perjodu wy- 
borczego Rad powiatowych w powiatach: Ka- 
mionka Strumiłowa, Kraków, Nadwórna, Prze- 
myśl, Przemyślany, Sambor, Sanok, rozpi 
suje Namiestnictwo na mocy $ 15. pow. ord. 
wyb. nowe wybory do wymienionych Rad po- 
wiatowych i wyznacza się dzicń wyborów dla 
grupy gmin wiejskich na 22. listopada, dla 
grupy gmin miejskich na 24. listopada a dla 
większych posiadłości ziemskich na 28. listo- 
pada b. r. ac 

Bliższe postanowienia co do godzin i 
miejscowości, w których wybory odbyć się 
mają, podane będą do wiadomości uprawnio- 
nych do głosowania przez karty legitymacyjne, 
które wyborcom doręczona zostaną, 


Do Rady powiatowej wybierają członków. 


I. Grupa MI. Gr. IV. 
Powiat : Wieki SA m. MA gu w. 
Kamionka Strum. 9 9 12 
Kraków 13 — 13 
Nadwórna 9 6 12 
Przemyślany 11 3 12 
A „ 8 (z tych miasto ;; 
Przemyśl Przemyśl 7) 
Sambor 7 miasto Sambor 7 12 
Sanok 9 5 12 


Goszoderstwo przemysi i handel. 


Lwów d. 20. października (Ceny zboża.) Ko- 
rzec pszenicy 17u fnt. 8.60—9.—, żyta 150 fnt. 
4.80 5.- , pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—.—. jęczmień 140 fnt. 4.15 — 5 —, hreczka 140 fnt' 
4.50—4.75, owies 100 ft. 3.30 —3.40, kukurudza 
170 fni. 6.25—6.50. groch 6.25—5.50 złr., soczewica 
180 fnt. 7.50—17.75., fasola 180 fnt. 8.- 8.25, ja- 
gły 180 fnt 9.15- 10.50, koniczyna 180 fnt, 41—42 
złr., rzepak zimowy 150 funtów 15,50—15.7) złr., 
rzepak letny 150 fni, 12.15-13.15 złr., Iniauka 150 
funt 11.—11.25 złr, siemię konopne 129 fnt. 
5.80—6, siemię lniane 150 fnt. 950—1.—, anyż 
rosyjski ctn. 290.50—21.— złr., anyż płaski ctn. 
13.—13 25 złr, kminek 100 fat, 17.50—18,—, zł, 
len 100 fnt. 14—22 złr., konopie 109) fnt. 14—23 
złr. chmieln 130 fnat. 30-32 złr., miód z woskiem 
100 fnt. 23- 24,—, złr., miód -patoka 1.0 fnt. 
21.50—22 złr., wosk żółty lwowski 10u fut. 115—129 
złr., wosk żółty wiejski 18—110 złr., potaż sło- 
miany 100 fnt. 12.50—13 złr., potaż drzewny 100 
fnt. 15.50—16.50 złr., olej rzepakowy surowy 100 
fnt. —,— złr., olej rzepakowy rafin. 10) fut. —.- 
złr. olej lniany surowy 100 fat. —.— złr., olej ko 
opny surowy 108 funt —.—  złr., olej konopny r 
fimowany 100 fat --.— złr., olej słonecznikowy 
100 fnt. —.— złr., olej z bukwy surowy 100 fnt 
—,— złr., olej z bukwy rafin. 100 fnt. —.— złn, 
łoju 100 fnt. 3250-33 zł., wiadro spirytusu 
17.50—18.—. (Z Izby handlowej.) 


(R) Lwów, d. 18. paźdz. (Sprawozda- 
nie tygodniowe Gaz. Lw.) W ostatnim tygo- 
dniu pogoda była zmienna, dnie słotne a noca 
zimne. Od d. 14. nastąpiły dnie pogodne. W 
dniu tym mieliśmy po raz pierwszy rano 
mróz. Ceny frachtu były normalne. 

Ruch w handlu towarowym mimo zgu- 
bnych wpływów obecnej wojny, był w ostatnim 
tygodniu ożywiony. Wobec szczupłych zapasów 
cukru, cena artykułu tego poszła w górę tak, 
że za funt płacono 36--38 et. Pomyślny re- 
zultat zbioru buraków cukrowych w Czechach 
i na Morawie, pozwala spodziewać się ry- 
chłego zniżenia ceny. W Galicji udały się toż 
samo buraki. Za cetnar wiedeński cukru rafi- 
nowanego płaci się obecnie w Wiedniu przy 
kupnie większych zapasów 34—35 złr., za 
cetnar melisy 32—33 złr.. a za cetnar cukru 
surowego 20 złr. — Przy tegorocznym zbiorze 
chmielu okazał się w Galicji mierny rezultat. 
Przyczynił się do tego deszcz w ostatnich ty- 
godniach. Ponieważ cena chmielu zawisłą jest 
od urodzaju w Czechach, a ztamtąd pod tym 
względem pomyślne nadchodzą wiadomości, 
więc cena tego artykułu wynosiła 40—45 złr. 
Ponieważ gospodarze użalają się na brak po- 
pytu na chmiel, a powodem tego jest niezna- 
jomość środków, w jaki sposób artykuł ten 
sprzedać można, więc podajemy tu w interesie 
producentów te firmy, które się zajmują ku- 
pnem chmielu. W Bawarji znajdują się nastę- 
pujące domy handlowe: Hein et Heller w 
Geitter et Rausch (wszyscy w Norymbergii) 
Kohn w Fürth i J.S. Ullmann w tem samem 
miejscu. Z czeskich firm znajdują się w Saaz: 


w Auscha : Benjamin Schwarz, Józef Schwarz. 
Feigl et Epstein, E. Mohl: w Dauba: Albert 
Heller, Abraham Han. W Wiedniu znajdują 
się następujące firmy : Danzer Kasper et Cmp. 
Taborstrasse Nr. 20, Goittner et Rausch, 
Tuchlauben Nr 25 H. Langer, Cirkusgasse 
Nr. 25, L. Mittner, Schmelzgasse Nr. 9, bra- 
cia Tanzer, Cirkusgasse Nr. 3, Jan Wasyl, 
Plankengasse Nr. 4. — Handel :pirytusem 


h M m „ji upadł znacznie w ostatnim tygodniu, gdyż po 
posiedzeniu wydz ałowem raz upadł wnios 
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Józef Schóffl, Albert Wetzler, bracia Kellner, ' 


Jakób Abeles, S. Wolf, Jakób Lang, 
Mendt, Oesterreicher et Schwager, 
Telatko, bracia Tanzer, Joachim Lederer i syn 


Adolf 


Leopold ` 


Kasper Danzer et Comp., bracia Wiirdinger; . 


pyt był słaby. Zamówienia na czas późniejszy 
były nieliczne. Za rafinowany olej do lamp pła- 
cono w Krakowie 27 —27.,50 złr. Nafta pra- 
wie zupełnie wyrugowała ten artykuł z han 
dlu, z tego powodu ceny są zawsze niskie — 
I w tym tygodniu wywóz jaj i masła do Prus 
był wielki. Natomiast słaby był ruch w han- 
dlu Inu i konopi. 

W handlu zbożowym ożywił się ruch w 
ostatnich ośmiu dniach. Głównie zakupowano 
zboże na konsumcję. Najmocniej wzrósł ruch 
handlowy pod tym względem w Brodach, do- 
kąd dowieziono w ostatnich czasach wielkie 
zapasy wszystkich główniejszych gatunków 
zboża. Zboże dowożone z Rosji do Brodów nie 
znajduje popytu, gdyż nie jest czyste. Z tego 
powodu ceny niektórych gatunków zboża stoją, 
o wiele niżej wobec cen normalnych. Obecne 
wypadki taimujące obrót i komunikację spra- 
wiają że ruch w handlu zbożowym nie może 
się podnieść do rozmiarów większych. Morze 
półuocne i bałtyckie jest znowu blokowane 
przez flotę francuską, koleje żelazne w Niem- 
czech są jeszcze ciągle zajęte transportami 
materjałów wojennych. Nie można tedy liczyć 
na transport regularny. We Francji większa 
część ludzi zajmujących się handlem znajduje 
się obecnie pod bronią. Normalnych stosunków 
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spodziewać się tedy nie można przed zawar: | 


ciem pokoju. — Loco Lwów ceny były na- 
stępujące: pszenica 190 ft. 9 złr., żyto 170 
ft. 5 złr. 25 c, jęcziuień 158 ft. 4.40, owies 
NIŻ.(2 26 8 e 

Na targowicach zamiejszowych ceny były 
następujące: Bochnia: pszenica 190 ft. 9 
złr. 50 ct., żyto 180 ft. 5.50 do 6 złr, jęcz- 
mień 158 ft. 5 złr., owies 112 ft. 3.30. Obrót 
wzmógł się znacznie po upływie świąt żydow- 
skich. Wywóz do Prus mierny. Tarnów: 
pszenica 190 ft. 10.25, żyto 180 ft. 6.15, 
jęczmień 156 ft. ó złr, owies II2 ft. 3.15. 
Przy słabym popycie kupowano prawie tylko 
na konsumcję. Tylko mniejsze partje pszenicy 
i żyta wysłano do Prus. Dębica: pszenica 
190 ft 960, żyto 180 ft. 6.20, jęczmień 156 
ft. 5.30. owies LI2 ft. 2.80,. Na żyto był 
wielki popyt. Rzeszów: pszenica 170 ft 
10 złr., żyto 18) ft, 5.70, jęczmień 156 ft. 
4.60, owies 112 ft. 3 złr. Na targ przywie- 
ziono mało zboża, popyt był słaby, Tylko na 
rzepak był wielki popyt. Za rzepak 170 ft. 
płacono 15 złr. Przemyśl: pszenica 190 ft. 
9.20, żyto 180 ft. 6 złr, jęczmień 158 ft. 
4.80, owies 112 ft. 3 złr. Zboże kupowano 
tylko na lokalne potizeby. Wywóz słaby. 
Złoczów: pszenica 190 ft. 8 złr, żyto 180 
ft. 4.60, jęczmień 156 ft. 390, owies 100 
ft. 2 zł. 50 c, 

Bydła rzeżnego ł opasowego przywieziono 
w ubiegłym tygodniu koleją lwowsko-czernio- 
wiecką ŁI00 sztuk, które odwieziono zaraz 
dalej do Oświęcima Z tutejszego targu odsta- 
wiono na kolej 260 wołów. 

Obwieszczenie. Z powodu szerzącej 
się zarazy w Galicji, zarządziło namiestnictwo 
czeskie w myśl ustawy ddto 29. czerwca 1868 
D. u. P. 118, udto 27. z m. do l. 45.524, 
aby względem wprowadzenia i przeprowadzenia 
bydła rogatego i surowych części bydłęcych z 
zarażonych okolic Galicji do kraju czeskiego 
zastosowanym był nr. 2. powołanej ustawy. 
Z wolnych zaś od zarazy okolic Galicji do- 
zwolono wprowadzenie i przeprowadzenie zwie- 
rząt i przedmiotów w $. 2. a) b) wymienio- 
nych w myśl $. 5. ustawy o zarazie pod na- 
stępującemi warunkami : 

a) Przewóz tychże może się odbywać tyl- 
ko koleją żelazną na Budweis do Trübau i 
i Gratreu, 

b) na tych punktach wejścia musi być 
wykazany niepodejrzany stan zdrowia zwierząt 
świadectwami urzędowami (paszport dla bydła), 
dla każdego transportu stwierdzony przez 
oględziny, a oprócz tepo udowodnić należy, że 
zwierzęta te z takich okolic przychodzą i tyl- 
ko przez takie okolice przechodziły, w których 
zaraza nie panuje. Co do przedmiotów w $. 2. 
b) ie) ustawy, wspomnionych, musi być do- 
wiedzioneim, że nie pochodzą z okolic zarazą 
dotkniętych, i że nie były złożone w miejscach 
zarażonych. 

Otwarcie międzynarodowej wy- 
stawy morskiej w Neapolu nastąpi, według 
zawiadomienia c. k. ministerstwa handlu, dnia 
l. grudnia 1870. 

Z Izby handlowej i przemysłowej. 

Lwów dnia 20. października 1870. 

Targowa waga zboża na giełdzie 
wiedeńskiej oznaczoną została na rok 1870 
i 1871 w ten sposób, że mierzyca niższo-au- 
strjacka pszenicy ważyć ma najmniej 72 funt. 
żyta 16 funt., jęczmienia 66 fnnt., owsa 42 
funt. Waga ta ma obowiązywać sprzedających 
i knpujących aż po dzień 7. września 1871 
roku. 

Użytek węgli drzewianych w 
ogrodnictwie zwiększa się coraz bardziej 
dla szacownych przymiotów prochu węglowe- 
g0. Inspekty zakładane wcześnie na wiosnę 
cierpią zwykle od pleśni i zgnilizny, lecz je- 
żeli nasiona pomieszają się przed zasianiem z 
prochami węgla drzewianego, nie ulegają ze- 
psuciu, podobnie jak i cebulki sadzone w doł- 
kach posypanych drobnym węglem nie choru- 
ja. Rany zadane soczystym roślinom narzę- 
dziem ostrem, najszybciej leczą się za pomocą 
pyłu węglanego i nietylko skaleczenie zabliż- 
nia się, lecz i roślina wzrasta i rozwija się 
dotrze. 

Przewodnika ekonomicznego 
ur. 27. z dnia 16. października zawiera: O 
zaszczepianiu zmysłu oszczędności w szkole. 
Technika rolnicza III. O drenowaniu w ogól- 
ności Statystyka ruchu ludności w państwach 
europejskich. Korespondencja z Podola. Roz- 
maite wiadomości. Doniesienia rolnicze, han- 
dlowe i przemysłowe. Sprostowanie. Tabelka 
kursowa. 


Wyciąg z protokołu posiedzenia 
komitetu c. k, Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego z dnia 30. lipca 1870. Przewo- 
dniczy : Prezes Tow., obecni członkowie ko- 
mitetu pp. Henryk Strzelecki, Jakób Wiktor, 
Edw. hr. Dzieduszycki i Kazimierz dr. Chłę- 
dowski. 

I. P. hr. Dzieduszycki Edward podaje do 
wiadomości komitetu, iż p. Władysław No- 
szowski powrócił już ze swej podróży nauko- 
wej, w skutek czego uchwałono na wniosek 
referenta i zgodnie z poprawką p. Henryka 
Strzeleckiego, zawrzeć z p. Noskowskim ugodę 
roczną od 1. sierpnia 1870, mocą której przy- 
jąłby na siebie obowiązek instruktora nprawy 
i wyprawy lun, za roczneim wynagrodzeniem 
1000 złr. wrachowując w to już i koszta po- 
dróży po kraju. 

Il. Ze względu, że ministerstwo roln. u- 
szczupliło żądaną subwencję na uprawę lnu z 
5000 na 3000 złr., przeto przyjął komitet 
przedłożony przez p. hr. Dzieduszyckiego od- 
mienny preliminarz użycia powyższej kwoty, a 
mianowicie : na wynagrodzenie p. Watteynego 
1100 zir, na wynagrodzenie p. Noskowskiego 
1000 złr., na dwa stypendja 480 złr., na ma- 
szynę do cierlenia 350 złr., na koszta wysy- 
łek instruktorów 70 złr. — razem 3000 złr. 

Nadto uchwala komitet wnieść ponowne 
podanie do ministerstwa rolnictwa, aby sub- 
wencja na dział lniany o 1000 złr. podwyż- 
szoną została, gdyż inaczej niepodobna będzie 
komitetowi skutecznie działać na tem polu. 


III. Komitet uchwala rozpisać nowy kon- 
kurs na napisanie dziełka popularnego o u- 
prawie i wyprawie lnu, — przesłane bowiem 


dotąd  dziełka 
konkursu. 
IV. Komitet przyjmuje przedłożony przez 


nie odpowiedziały warunkom 


: sekretarza Tow. projekt ogłoszenia o otwarciu 


praktycznej szkoły uprawy i wyprawy lnu. 

V. Na podanie p. Lityńskiege w przed- 
miocie założenia suszarni owoców i sporządze- 
nia modelów takowej, postanowiono przesłać 
p. Lityńskieinu jeden ze sprowadzonych mo- 
deli, drugi zaś dać szkole dublańskiej — nadto 
uchwalono zaasygnować Wmu  Lityńskiemu 
na założenie suszarni 100 złr. 

Prezes Tow. Seweryn Smarzewski. 


Spożycie kawy i herbaty w 
Anglii. Podczas gdy na kontynencie euro- 
pejskim spożycie herbaty jak i kawy od roku 
ciągle wzrasta, w Anglii zaniedbaną bywa 
coraz bardziej kawa, a w miejsce tylko tej 
herbata się rozpowszechniła. Spożycie herbaty 
w r. 1862 wynosiło 78,793.977 funtów, co 
wypada na głowę, licząc ludność. na 29,204.983 
dusz, dwa funty 11 uncyj ; w roku 1869 
wzrosło ono do 111,705.639 funtów, wypadło 
więc na osobę 3 ft. Li uncyj. Rząd angielski 
stara się też ciągle o to, aby napój ten coraz 
tańszym dla mieszkańców się stawał; dzieje 
się to na tej drodze, iż od czasu do czasu 
Zniża cło od herbaty. I tak w roku 1862 
wynosiło ono w przecięciu 1 szyling 5 d., co 
uczyniło ogólną sumę cłową 5,581.262 funtów 
szterlingów, wypada więc cena 1 funta „her- 
baty wraz z opłatą na 3 szylingi 8/,, pensów. 
W roku 1869 wypadła opłata na 6 pensów 
tylko, liczba pobranej sumy za opłatę uczy 
niła tylko, 2,795.162 funtów szterlingów, co 
wypadnie za funt wraz z opłatą 1 szyling 
113/, pence. Spożycie kawy umniejszyło się z 
34,451.766 funtów rocznie obliczanych w roku 
1862, na 28,839.100, które w roku 1869 
wynosiło, na głowę więc przypadło w pier- 
wszym razie 1 funt, 3 uncje, w drugim za- 
ledwie 15 mncyj. Cło pozostało niezmienione, 
wynosiło bowiem w przecięcia 3 pence od 
funta, a cena przeciętna funta już z opłatą 
spadła ł1%/,, penców na '/,,. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń d. 19. października. 

(K) Dzisiejsza Wehrzeitung podaje z 
Monachium z d. 17. bm. telegram tak wa- 
żny, że go wam przesyłam dosłownie : 

„Według wiadomości odebranych od 
jenerała Hartmanna o ostatnich wypadkach 
pod Paryżem potwierdza się, że prawe skrzy- 
dło 4 armii jako i lewe skrzydło 3 armii 
wyparte zostały na sianowiska wielce nie- 
korzystne i tego rodzaju, że na nich długo 
nie będą się mogły utrzymać, 

Francuzi w przeważnej sile otoczyli na 
sze przednie straże, wypchnęli je mimo e- 
nergicznej obrony z pozycyj zajętych, sami 
takowe obsadzili, ustawili na nich swoje ba- 
terje i kartaczownice i na wszystkie strony 


sypali ogniem tak gwałtownym, że wojsko 
nasze w głąb poza fortyfikacje cofać się 
musiało. Do walki na bagnety dla silnego 


ognia nieprzyjacielskiego nie przyszło. Trzy 
baterje pozycyjne najważniejsze zdemonto- 
wane, i przy powtórnym ataku przez. Fran- 
cuzów zajęte. Wojska niemieckie walczyły Z 
nadludzką odwagą, mnsiały przecież ustąpić 
przemocy. Granaty urządzały wielkie szkody 
w miejscach zajętych — głównie ucierpiało 
St. Cloud, gdzie wojsko nasze broniło naj- 
silniejszej pozycji i gdzie była kwatera głó- 
wnej komendy. Baterje francużkie, na szań- 
cach ustawiob,e największe oddały usługi tej 
śmiałej wyprawie, wojska nasze zbliżające 
się na odległość strzału mocno ucierpiały. 
Francuzi na zdobytych pozyejach ustawili 
swoje baterje. Straty nasze były wielkie, 
jednak niema jeszcze sprawozdania urzędo- 
wego. Sam sztab jeneralny przyznaje, że pa- 
dło przeszło 5,000 ludzi. Straciliśmy 3 ba- 
terje pozycyjne, 5 baterji polowych i pół 
baterji możdzierzy, które jeszcze na czas 
zdołano zagwożdzić. 

„W St. Cloud zgorzały dwa magazyny 
wojskowe z prowiantami wartości 80.000 
talarów. 

„Jeżeli Francuzi utrzymają przez kilka 
dni pozycje zdobyte, natenczas spodziewać 
się należy dalszych zaczepnych kroków z 
ich strony. Do Wersalu ściągamy znaczne 
siły z armii ustawionej na około Paryża.* 
(W odmiennej trochę redakcji podała tę sa- 
mą wiadomość pragska Politik w telegramie 
s Monachium, który przytoczyliśmy w wezo- 


rajszym numerze Wieczornym w „Ostatnich 
wiadomościach*; pr. r.) 


I Tagespresse donosi, że wedle wiado- 
mości, jakie jeden z wielkich finansistów 
wiedeńskich. otrzymał z Paryża- pocztą balo- 
nową, potwierdzają się wieści o klęskach 
Prusaków pod Paryżem. 

Do Tagespressy telegrafują , iż do Mo- 
nachium przyszła wiadomość, że większa 
część korpusu Tanna została odwołaną z 
Orleanu do wzmocnienia wojsk oblężniczych 
pod Paryżem; samego Tanna oczekiwano 
przedwczoraj w Wersalu. 

„ Już jakaś fatalność cięży nad hiszpań- 
skim tronem — żadną miarą nie można zna- 
lesć kandydata do jego obsadzenia. Kandy- 
datura ks. Aosty upada także, bo niema 
mieć dobrych szans w kortezach. 

Stara Presse otrzymała balonem listy od 
21. września do 11. b. m. z Paryża. W jednym z 
nich jest doniesienie, że cesarz Napoleon kazał 
był fabrykować.. fałszywe. biiety- bankowe. 
Odkryto w Tuilerach wiele” autentycznych 
dokumentów, odnoszących się do tej 8 'rawy. 


| 
Telegramy „Gaz. Narodowej.” 


Berlin dnia 20. października 
Spenerische Ztg. zaprzecza, jakoby po-. 
sel pruski w Londynie, hr. Bernstorff 
miał być urlopowany dla"demonstracji 
przeciwko Anglii. 

Karisruhe d. 20. października. 
Ministrowie Volly i Freidorft wyjechali 
dziś do głównej kwatery w Wersalu. 
Książe Wilhelm i tutejszy (badeński) 
minister wojny są już w głównej kwa- 
terze króla pruskiego. 

Czternasty korpus (Werdera) przy - 
był do Epinal 15. bəm., poczem prowa- 
dzono dalej marsz operacyjny Od 10. 
b. m. nie zaszło nic, oprócz drobnych 
utarczek z partyzantami. 

Monachium 20. października. 
Ministrowie: spraw zewnętrznych, woj- 
ny i sprawiedliwości wyjechali za roz- 
kazem króla do głównej kwatery do 
Wersalu, dla rokowań w sprawie u- 
konstytuowania Niemiec. 

Berlin dnia 20. października 
(Urzędowe.) Z Wersalu donoszą pod d. 
19. b. m.; Wczoraj pobiła. dywizja 
armii następcy tronu oddział nieprzyja- 
cielski wynoszący 4000 ludzi pod 
Chateaudun, wzięła szturmem miasto 
i zabrała wiele jeńców. Z naszej stro- 
ny są straty małe. (Była już o tem 
wiadomość z Tours; p. r.) 

Londyn d: 20. października. 
Kardynał Cullen i 21 prałatów ogłosiło 
protest przeciwko zajęciu Rzymu. 

Dayly News zapewniają, że wkrótce 
będzie kapitulować armia w Metz. 

Dawni żuawi papiescy wypłynęli 
z Liverpool do Ameryki. 

Rzym dnia 21. października. 
(Pryw.) Papież wydał encyklikę do bi- 
skupów | wzywając ich, aby wpływali 
u rządów i narodów na korzyść re- 
stauracji świeckiej władzy papieża. 

Florencja d. 21. października. 
(Pryw) Mazzini wyjeżdża do Francji a 
potem do Anglii, aby w stowarzysze- 
niach i u ludu wpływać na korzyść 
Francji. 

W/iedem d. 20. października. 
(Pryw.) Po sześciogodzinnej rozprawie, 
odrzucił najwyższy trybunał apelacyjny 
dziś wieczorem odwołanie się pp. Lama 
i Rewakowicza o . zniesienie wyroku 
sądu przysięgłych , wydanego przeciwko 
nim w procesie redaktora Gazety Naz 
rodowej, i skazał ich na zapłacenie 
kosztów procesu. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 20. października 1870. 
godzina 2 min. — popołudniu. 


„Wiedeń. Akcje banku franko-austr. 1u0.25, 
Akcje kredytowe węg. 895.50. Anglo-austrjac. 217.25. 
Kolej Nadcis, 429,50. Akcje Karola Ludwika 239 —, 
Kolej siedmiogrodzka 166.—. Kolej połudn. 173,—, 
Bank bud. Kolej państwowa 387.50, Kolej 
lwowsko-czerniowiecka 195.25. Napoleondor —— . 
Kolej wschodnia 159. -, Północna 211,25. Kolej Ri 
dolfa 162.50. Kolej węg.-wschodnia 89.50. Galicyjski: 
obligacje indamnizacyjne 72.—. Losy 1804 r. 114.50. 
Usposobienie nieożywione. 3 

godz. 6 minut — popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskit j 
96.25. Akcje kredyt. 255.60. Akcje banku angle 
austr. 218.50. Bank obrotowy 134.—. Akcje Karola 
Ludwika 221, —. Kolej południowa 173.60. Franko- 
austr. 101.— Akcje banku ludowego —.—. Akcja 
banku bud. 56.—._ Akcje banku centralnego 54 50. 
Kolej Elżbiety 215.—, Akcje banku związkowegu 
2115. Napoleondor 9.97, Kolej Łupkowska 156.5u. 
Usposobienie stałe. 
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Pociągi kolejowe na głównym dworou 
Karola Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 4l r. 


n ” n” O a 5 p 16 W. 
. „ do Czerniowiec o „ 10 „ 49 r. 
" s - o „ 10 , 28. w 
u „ do Brod. i Złocz.o „ tl „ 9 r. 
` A a O wilt „4d. 
Przychodzą z Krakowa do Lwowa o „ 10 „ $ r 
» n » Opn 9 „ 28 w. 
a z Czerniowiee „. 0 , 4, 44 r. 
r s o 0 moc a POW. 
R z Brod.i Złocz. ,„ 04,45 sy 147 
0, 4, tów 
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ś bardzo zręczna w robieniu 

J i kroju sukień damskich, 

N || tudzież kapelnszy j wszelkich 
robót, jako to: szycia bie. 

lizay haftów, znaczenia i t. d. wyjeżdza w 
tych dniach na Podole, do Zbaraża, i ośmiela 
się Wiel, Państwa prosić takowe o względy, 
może także i panienki do nauki przyjmywać. 


MIGRENĘ 


(kurcze w głowie) 

w ogóle każde cierpienie nerwowe, jako to: 
bole w twarzy, epilepsją, kurcze żołądka. 
reumatyzm, osłabienie i t. p. nawet upor- 
czywe cierpienia, na które nie pomogły le- 
ki i kapiele, leczy niezawodnie tak przez 
lekarzy jakoteż w czasopismach medycz- 
nych jako za najlepszy środek uznana 


Dr. Moreila Esencja nerwowa. 
Cena flaszki wraz z przepisem użycia 
1 talar, 

Główny skład u aptekarzy Olsohow- 
ski 1 Wachsmann w Wrocławiu. 
Skiad we Lwowie u Karola Sohu- 
butha. 4096 1—4 


24 


tach wezwanie do niejakiego pana 
nopolu, przez W. P. umieszczone. 
Z liter początkowych jako 


dysława Piątkowskiego do  przedsiębi 
Richimana jest wystosowane. 


Wiedząc z jakich przyczyn 


ką sobie rości, podajemy tych kilka 
wyswiecenia całej sprawy, jakoteż dla 


dzić nie chcemy. 


Bolesław _ Kruszelnicki, 


aśladowanie. 

Pomimo prawnłe zawarowanych naszych 
znaków (Vignetten), naśladują prawie we wszy- 
etkich większych miastach w Niemczech opa- 
kowania cukierków piersiowych Stollwerka bar- 
dzo do prawdziwego zbliżonem, a nawet umie. 
szczają nazwisk a. Uprasza się baczyć na opie- 
czętowanie, 4086 1—? 


PREZ CEA RESER HE SSES 


g 


we, aby jej pierwot 
Cena pół flaszki p 
całej 


n n 


Prawdziwe Tylko fakoniki opatrzone naszą 


ZIOŁKA DAWIDA 


według pierwotnej recepty z najpoży- 
$ teczniejszych ziół złożone, przeciw 
S chronicznemu katarowi krtani i 
płuc, przeciw kaszlu, chrypce, bolu 
gardła i piersi, szczególnie przeci. 


2453 9—12 


a 


Dom murowany, | 


z ogrodem i kilku morgami pola jest do naby- 
cia w Przemysianach. Bliższa wiadomość w 
Aptece iamża. 4078 2—8 


iw 
gruźlicy płuc i suchotom, ogólnemu 
osłabieniu najskuteczniej używane. 

Niesfałszowanych ziółek tych spro- 


PERSHIKS 


wadrić można z W. Krausner'a apteki $ 
„pod Jednorożcem” w Pradze Stare % jf S 
miasto nr. 551-—1. 2234 9—13 ż T 
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auch GremePulver genannt 
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Mąka ta sporządzona 


G dłu isu, j = 
podług przepisu, jest 
"4 wyśmienitem  poży. |||, Sikawki ogniowa Fabryka urządzoca || (' jerpiącym na piersi i suchot- 
wieniem dla osób star= = Led DB s 4 Tr kkm „ja nikom i : 
a szych , słabowitych - PJ? zanie. 2 USUo4 każe był d lat hotnik dziś zupełuie zdro- i I OWE TERE SN 
1 cierpiących na RE ogniowe, Przy; waue oannikd W Had RE E Ad. Cieleski M, Aroia svin Ba o BA TAL KO aa F 5 
rządy dla bezpłatnie, bezpłatnie z ludzkości jedynie środki ziołowe ika- Celem obsadzenia dwóch posad W ge ag 42 ashire 


M strawność i osłabiony 
i Żołądek; niemniej dla 
osób szcznpłej budo- 
wy, cierpiących re- 
konwalescentów, któ- 
rym użycie zwykłego 
pokarmu jest wzbro* 
nione; dla osłabio- 
«nych przez ubytek 
krwi, lub nadużycie 
y środków czyszczą- 
cych ; szczególnie zaś 
dla dzieci słabowi- 
tych i prędko rosną - 
cych. 


KNAUST 


w Wiedniu, 
Leapoldatadt, Mieshachgaase 
15, gegenüber dem Aug arten. 


BRIGH 


m 
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Nie do uwierzenia ale 
przecież prawdzi we. 


Znany powszechnie i podług zdania lekarskiego Oryginalna 
wiełostronnie wypróbowany Rzetelne 3866 4—? 
za bezoen. 


Nikt na świecie nie jest w stanie niżej poszczegól- 
nionych zegarków sprzedawać po tak nizkich cenach 
Prawdziwy angielski w agnix pozłacany lub sre- 
brny chronometr, z podwójna koperta, ładna emalja, 
kryształowemi szkiełkami, wraz z łańcuszkiem ze zło- 
ta talmi i z medalianem kosztuje 20 złr. w najładniej- 
Szym futerale. 
Prawdziwe złate chranometry angielskie z pojedyń- 
czą koperta, i szkiełkami kryształowemi z łańcusz- 
kiem i medalionem w azkatule 17 złr. 

Angielskie srebrne cylindrawe zegarki ze szkieł- 
kami kryształowemi, wskazówka minut, z łańcuszkiem 
medalianem 10 złr. 

Te same cylindrowe zegarki, w ogniu pozłacane 
z mechapizmem niklowym 12 złr. 

Srebrne wychwyty katwiczne, remantaary bez 
kluczyków do nakręcania ze fzkiełkami krzyształowe- 
mi, w drewnianym futerale po złr. 26, 28, 30. 

Takie same złote po złr. 5, 75, 95. 

Zegarki damskie srebrne że szkiełkami krzyszła- 
ławemi, w m nialurowym formacie, najlepiej w ogniu 
złacane, wraz z łańcuszkiem w futeraleypa złr. 10i20 
w najładniejszym tuterale. 

Takie aame z podwójna koperta i łańcuszkiem po 
złr. 18. 4 

Srebrne zegarki cylindrawe damskie w ogniu zło- 
cane po złr. 20. 

Złote (próby 3.) zegarki damskie ze sprężyna, 
szkiełkami krzyształowemi po złr. 22, 24, 25, 

Złote zegarki wysadzane djamentami pa złr. 40, 
50, 80. 

"Złote rem utaary po złr. 60, 80 da 100. 

Zegarki ze złata talmi, z padwójna kopertą, Sà- 
wonety ze skazówką minut, szkiełkami krzyształowe- 
mi, mechanizmem z niklu, wraz z prawdziwym łan- 
caszkiem ze złatatalmi i medalionem w futerale, wszy- 
atka za złr. 16, i 17. 

Łańcuszki złote, długie i krótkie po złr. 15, 20, 
30, 50, da 1000, 

Łancuszki srebrne pa złr. 2, 3, 4, 6, da 10. 

Łancuszki ze złota talmi, długie i krótkie po złr. 

50, 2. 50, 3 do 5. 

Na wszystkie zegarki daje się 3łetnią rekojmię. 
Do czytelników. 

Za nadesłaniem naloeżytości w gatówce lub za pobra- 

niem pacztowem, załatwiam każde zamówienie, w 24 

gadzinach, zań te, któreby się nie podobały, zamieniam 

hez trulności. 


PHILIP FROMM 


Uhren Fabrikant 
Wien. FHiothenthurimatrasse nr 9. 
naprzeciw WVollzelie. 
Do taszawego uwzględnienia. 


Wazystkie moje zegarki są pierwszej jakości, upra- 
azam przeto odróżniać od podabnych pośledniejszych. 
Wszyscy ci, którzy zegarki kupują lub 
kupić zamyślają, raczą się pierwej do mnie 
udać pisemnie. 


Styryjski sok ziołowy 
dla cierpiących na piersi. 


Dostąć można zawsze w świeżym stanie po cenia 
80 ent. za flaszkę. 


J. Engelhofera Esencja 
muszkulowa I nerwowa 
z aromatycznych ziół alpejskich. 

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw 
bolom reumatycznym, oczu i stawów, przeciw 
zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu ner 
wów i ciała, a do wzmocnienia organów płcio- 
wych za najskutaęzniejszy uznany 


STOMATIGON, Woda do ust 


Dr. Brunna, dentysty kilku c. k. zakła- 
dów w Gracu, uznana w skutek nader IA 
cznych doświadczeń za specyficzny 
środek dv zagojenia zranionych dziąseł, do usu- 
wania cuchnącego oddechu i wstrzymania po- 
tsępnjącego próchnienia zębów. 

Cena flakoniku 88 cnt. 


a . O 
Likier zoładkowy 
, Dra Kromhbholza. 

Likier ten, przyrządzony z wzmacniających 
roślin , działa szczególnie skntecznie na organa 
trawiące, A rozgrzewając Żołądek wywiera naj- 
zbawienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być 
doskonałym: towarzyszem na polowaniu, przy 
wycieczkach i w podróży. Cena fakonika 52 cnt. 


a AO 


Powyższych przedmiotów dostać można 
prawdziwych we Lwowie u K. Sehu- 
hutha przy ul. Krakowskiej, u aptekarzy Zyk. 
Ruekeradawniej Tomzuka, NI ikołascha, 
Berlinera I J. Piepesa. 

W Białej u P. Knausa, w Bochni | 
u B. Fadenhechta, w Czewniewcach uj 
u T. Zacharjasiewicza i J. Rojańskiego, w Ja- 
roslawiu u I, Bojana, w Kołomyi u 
F. Zacharjasiewiczą i Schai Hermana, w Mra- 
Kkowie u K, Hermana i J, Jahna, w Rze- 
szowie u J. Schajtera, w Sianisławo- 
wie u A. Tomauka i Spółki w Tarmopo- 
lu nW. Stachiewicza, i W. M. Wielogorakiego. 
w Tarnowie uJ. Jabna, w Wielliezce 
u Charskiego, w Zaleszczykach u J. 
Kodrębskiego i Spółki. 3942 10—12 
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»  srehrem | 66 45) 66 55|Północna Ferdynanda 


Gd 2102 00 
Pożyczka ost. z r. 1839. [238 001238 BOJDranciszka Józefa SB Soo 


Tarnopol 18. pazdziernik: 1870 
GE EDE” OV EED. 


W numerze 259 .,Gazety Narodowej“ wyczytaliśmy w insera- 
Ek 


znanej, przyszliśmy do przekonania, iż wezwanie to od niejakiego Wła- 


usuniętym został, również iż przy oddaleniu niezasłużoną nawet graty- 
fikację otrzymał, oburzeni jesteśmy kłamaną pretensją do przedsiębiorcy ja- 


Piątkowskiego na przyszłość, zktórym wcale żadnej polemiki nadal prowa- 
Urzędnicy Przedsiębiorstwa budowy kolei Tarnopol. Podwołoczyskiej. 


A. Waśniewski, Franciszek Josephy, Beuer. 
| +40 M) 


EE I ? : eż — . 
Eau de Capiiie 

najpewniejszy i najnieszkodlinszy środek na każdą siwą gło- 
Za npakowanie przy posyłkach płac 


We Lwowie utrzymują jedynie prawdziwa pp. Zygmunt Ruoker, api. pod 
Srebrnym Orłem, dalej A. Stetfa Synowie, R. Schwarz i Adolf Berliner ant. 


Kamyprath & Schwartze 


G. CENTNERSZWERA 


ułożony pod radakcja Izaka Krarastiiek, i jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach po kop. 60. 


piele, które tę słabość w poczatkach zupełnie wyle- 
czą; w hardza zadawnionych zaś życia na lata prz 
dłużaja. 


który przez kilka lat z całem zamiłowaniem niniejszem konkurs. 
pracował w tej 
poszukuje umieszczenia 
dzeniem w jakim 


,Manipulacją uskutecznia wedle życzenia, |% á 4 A: h 
na jedną dwie lub trzy kadzie, to jest: ferment|dzie gimnastyki, tudzież  ostatniejĘ tejszych giełd, jakoteż na zagraniczne uskuteczniamy najrzetelniej. 
18. 12. 8. godzinny z rajlepszemi skutkami. | 4, ;, dectw: ukończonych kursów A a 

Bliższa wiadomość |. 14'/, w pomieszkania |ŚWIAdECIWA č A Wiener Wechselstuben-Gesellschaft, 


pani Hermanowicz za 
we Lwowie. 


poleca Szanownej Publiczności s czególniej do 
użycia na prowincji 
ki iunt 50 ot. i pieczywko do herbaty w 
różnych smakach funt 60 ct. dające się utrzy- 
mać parę miesięcy, nie iracą: wlasciwego sma- 
ku, babki Bruuświokie po 15, 30, i 60 ct 


188 501188 m lRudolfa ` 


y 


J 


USIU 


8 


dawać będzie 


achi 


Począwszy od |. października 1870 w 


Filia banku anglo-a 


are Lwowie 


z 8 dniowen: wypowiedzeniem 
i płacić będzie 4", procentu od wszelkich asygnat w 
gu będących, 


też ze sprawy samej dokładnie nam 
orcy budowy kolei pana Zygm. 


Piątkowski z usług przedsiębiorstwa 


I 
i 


słów do wiadomości publicznej dla 
zapobieżenia podobnemu wystąpienia 


Lwów dnia 24. września 


Wiktor „ubliszewski, Karasiński, 


zr 


pó 
R) 
3 


| 4045 17—26 
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Filia c k, uprzyw. Zakladu kredytowewo 
dla handlu i przemysłu we Lwowie s 


+ 


podaje da publicznej 
M. sic n>gbuniiza HMB. MPa począwszy wyWaje 


ASYGNATY KASOWE 


gd! 


| da 


my kolor przywrócić. 
o í zlr. 80 cnt. 
3 


n * 


Te P 
i się po 20 cnt. w. a. 


wiadomości, że wd 


marką ochronna zapewniają prawdziwość. 


Parfiimeurs w Lipsku. 


I 


Wakładem ksiegarni 
w Warszawie, | 
ulica Marszałkowska nr. 1370 wyszedł: 


Kalendarz 


dla Izraelitów 
na rok od stworzenia świata 5681. (1810-1871), 


I 


-proceniówe za 4) dniow eu: 
wypowiedzeniem, 


5-procentowe z fÀ dniowem 
5'|„-procentowe z 36 dniowem 
na okaziciela opiewające. 


3941 4—? 


5) |nauczycielskich przy szkole gimna- 
styki „Sokoła“ z płacą roczną 
zł. 600 i 400 w. a. z dniem 


1. listopada b. r. rozpisuje się 


3871 (2— 


Towarzystwo lzb Wymiany 


z kapiiałem akcyjnym 3 mil. zatr, 
kupuje i sprzedaje effekla pańtwowe i przemysłowe, losy, monety 
złote i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sprawy 
wekslowe ilistów kredytowych (przekazów) wystawionych na wszystkie 
znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki. Zlecenia tak na rachunek tu- į 


ra 


4t 


Gorzelnik młody, 


ważnej gałęzi gospodarstwa 
za rocznem wyNagro- 
skarbie dywodzą: swoje 
zdolności na.lepszemi świadectwami. 


Kompetenci zechcą swe podania, 
opatrzone we wiarogodne dowody u- 
zdolnienia nauczycielskiego w zawo-| 


klasztorem|szkolnych lub akademickich wnieść 
4069 2—=|40 biura dyrekcji „Sokota“ l. 7172/, 
najdalej do dnia 25, paż- 

dziernika b. r. 

Znajomość języka polskiego jest 
konieczną. 

Od wydziału towarzystwa gim- 
nastycznego „Sokół: 

Lwów dnia 1. października 1870. 


czerwonym 


3900 8-21 
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SBiedeń Graben We. 8 
ANOTAR ET EAERI ANT: szu w m 


EKSTRAKT MIENNY LIEGIG A 
(z FRA Y-BENT4S Ameryka Poludniowa) 


SDOŁKA LIEBIGA EKSTRAKTU MIĘSNEGO, LONDYN 


NOA 

Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych. 

ię Natychmiastowe spor/ądzenie mocnego rosołu mięsnego *|, część tańszego w porównaniu 
Aj z takowym z mięsa świeżego. — Przyrządzenia i ulepszenia zup, sosów, jarzyn itd. 


Wzmocnienie osłabionych i chorych. 
Dwa złote medale, Paryż 1867; złoty medal Havra 1868 
M Wielki dyplom honorowy — najwyższe odszczególnienie. Amsterdam 1869 
ibetajliczne ceny dla calej Austryi. 
1 słoik !⁄4 tt. ang. 1 słoik 1, ft. ang. 
3 zł. A złir. 70 ent. 
Jedynie prawdziwy jeżeli Ea, 
n» słojach znajdują sie Obok „* Zy. 
z'mieszczone podpisy. 


A. PASTERSHEI. 
onukiernik 
przy Wałach Hetmańskich 1l. 31 m. 


U 
warszawskie suchar- 


=" Bo „SA s zgłędnienia D 
dla kupców i handlarzy jarmarcznych, 


handlujących norymberskiemi towarami galanteryjnemi i zabawkami, 

Od kilkurastn lat wprowadzona przozemnie w handlu sprzedaż kompletnych 
gatunków zabawek dziecinnych I towarów norymbersvich, nastręcza spo- 
sobność najmnicjszemu kupcowi za nieznaczną oenę, utrzymywać na składzie to- 


wsry powyżej wspomnisne. 1 £ 
W zeszłym roku przed Bożem na odzeniem byłem tak dalece zamówieniami 


zajęty, że takowe tytko w części załatwić mógłem, żeby tedy zaspokoić moich P, T. 
odbiorców, upraszam o wczesne zamówienia. 
Sortimcuts na Boże Narodzenie 1570. 


1 słoik 1⁄4 ft. ang 


i l słoik I funt ang wagi 
BS ent. w. £. 


15 zir. 860 ent. 


Otrzymać można w znaczniejszych handlich i aptekach 


Sort. 1. Skrzynia zawierająca 24 gstunków zabawek w rozmaitych | ZE f Skład hurtowny dla odprzedzających z robatem stosownie do ilości u korespondentów 
gatunkach podług spisu z 4 z à 50 a = R Towarzystwa: 
Sort. 2. Skrzynia zawierająca zibawki wiekszego gatunku z qpie- h = z MiHerrn loger et Sohn, Wien. Meren Jos. Voigt et Cie in Wien. 
krem wykonczeniem wedle spisu . . 60 „? c HB S hottengasse Nr. L 2320 19—? zum „Schwarzen Hunc) 1 Hohen Markt. 
Sort. 3. Skrzynia zawierająca zbiór towarów ze skóry, bronzu, ala- |"< D 
bastru i sydrolitu około 23 sztuk . 30 ., ł a S -a E _- 
Sort. 4. Skrzynia zawierująca wszystkie 3 gatunsi powyższe 100 1». Ea 
ie, 


Zbiory te sa ułożone bardzo gustownie, strzynia i opakowanie bezpłatn 


8. 


a na Żądanie mogą być wcześniej udzielone spisy bezpłatnie. ! = n a 1448 

Zamówienia wysyłają się z» pobraniem pocztowem. Jest to Syrop roślinny czyszczący kret bez rtęci (merkurjuszu.) Leey odziedzie 

B M t czoną o$treść krwi. oczyszcza ciało 4 żołci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny 

0 orgens ern w skrufulicznych slabościzch, r. boleściuch w czasie porodu, uporczywych liszajach: 

ia. Nij 4 $ wyrzutach syfjlitycznych, świerzbie, zadawnionym reumaty:mie, wysypce u kobiet w wie” 

A 1 Galnterie Nürnberger Å Splelwaaren ge Seb (iese haft, ki A A ATEN nabrzmieniu gruczołów, glinach zarażliwych nowych lub za” 
2947 2—-6 Wien, Stadtt Lazzenhof Nr. 1. dawnionych bardzo uporczywych. 2295 25-48 


Dostać możun w Warszawie w składach matecjałów aj tecznych pp. Gallego Spies- 
sa i Mrozowskiego; w Krakowie w apickach pp. J. Prauczyńskiego i edyka; we Lwo- 
wie w aptece p. P. Mikołasza; w Brodseh w aptekach pp. /lullqk i Hranzos; w Rze: 
szowie w aptece p. Schaitter; w Poznaniu w ajt'ce p. Dr. Mankiewicza; w Botuscha: 
nach w aptece p. Schmelz. ) i 
maz Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12 up. Giraudeau de St. Gervais. 
TESLE: TB DAS RE "IEPPOADZEOS AOS” TEDE ETOT SN 
Bózarcze egpiiegiyczme (wielka chorobę 


AŃ kuruje Hlstawnie lekarz apeejutinie dla chorób epileptycznych Br. ©. BŚ L 
LISCE w Berlinie Louisenstrasse 45, Już przeszło stu wyleczono, 2324 1I1—* 


5948 4—? 


© 7 gptaSzie żenia: 
BALSAMU VETORINIEGO 


prawdziwego niefałszowanego dostać możoa we Lwowie tylko w fa- 


bryce pod |. 457:/, i w główych skła- 
dach w aptece pp. Adolfa Berlinera, dr. Tytusa Zarzyckiego, tudzież w handlu pp. F. W. 
Królikowskicgo przy ulicy Szerokiej, u J. F. Kleina Wdowy i Rieslera w Ryuku, Rosenth' la 
zy ulpricy Halickiej lub kogo fabryka do sprzodazy upoważniają dodatkono ogłosi. 


© 


L 4 
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90 7bjLondyn 10 ft szter. 124 05124 30 


z LII. em.| 90 25 
90 50jFrznkf. 1 0 zł oł. w p. N.03 80/104 0U 
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4 druksrui krajowej M. F. Poremej! 
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